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Tłum, wznoszący okrzyki "Chcemy Tunisu!", demonstrował przed siedzibą Mussoli-
niego, który jednak na balkon nie wyszedł . 

. R z y m. (PAT) Dziś przed polu- w sprawie solidarności i politycznej I gadnienia i wspólne przeznaczenia 
dniem odbyły się tu manifestacje anty-, współpracy pomiędzy Rzymem a Ber- maszerują .ra,ze~, ozywione stanow­
hancuskle. linem. Historia idzie naprzód, Wło- czą wolą 1 sWlatłym zmysłem odpo-

Kilkutysięczny pochód młodzieży chy i Niemcy, posiadając wspólne za- wiedzialności." 
udał się na Plac Wenecki, aby zgoto-
wać owację na cześć Mussoliniego. 

Wolano chóralnie: "Chcemy Tunisu!", 30 go' r'n'8Iko'w zgl8nęło Slef rządu nie ukazał si, na balkonie. 
Następnie demonstranci przeszli przez 
corso Wiktora Emanuela usiłując do- k t t f8 kl· · 
trzec do pałacu Farnese, który jest W a as ro le o eJoweJ 
siedzibQ ambasady francuskiej. Dost,p 

Mistrz Ludwik Solski już od dłuższego 
czasu bawi na (Jościnnych występach 
w Teatrze Polskim, fascynując swą (Jrą 

d.a ambasady zagrodzony był ze wszy- • dl' , t l .. b '1 . 
!>fkich stron przez policję karabinie- POCł({3 tcpa na 8czanę S~ o nl t ro~ l Się 

r~w. "W~n?sząc:: okrzyki ."Chc-:my Tu- ł L o n d y n. (Tel. wł.) Straszna kata-I Wlmu}ców na stromej ulicy wpadł z 
BlsuI i spl.ewaJ~c hymny patriotyczne strofa, w której zginęło 38 osób, wyda- całym impetem na końcowe ścianę 
craz .~anIfestuJąc przeci'~ Francji, !'Zyła sit wczoraj. pobliżu mlasta Ba- gztolni, rozbijajQc się częściowo. 30 
m~odzlez przeszła przez głowne ulice llfalt w Nowej Szkocji. 1 górników poniosło śmierć. Przeszło 
ml~ta.. d h i d t6 l d ł Pociąg wiozłty cło kopalni przeszło 20 innych jest ciężko rannych. 

o za nyc ncy en w n e osz o. 250 górników wskutek' zepsucia się 

łódzką publiczność 

Rzeszy. Postanowienia te dotycz~ rów­
nież Żydów, posiadających obce oby­
watelstwo. 

Gfu~p~~ . . W miarodajnych kołach gospodar­
czych wyrażają, przekonanie, ze proces 
odżvdzenia zostanie zakończony dO ' l 
października 1939 r., a o ile chodzi o 
handel detaliczny - do 31 grudnia rb. 

(d) n z y m (PAT). Prasa w dal­
szym ciągu omawia sprawę roszczeń 
włoskich w stosunku do Francji. 

Virginio Gayda na łamach "Gior­
nale d'Italia" po ostatnich rozmowach 
min. eiano z ambasadorem francu­
skim Fran<;ois Poncetem i ambasado­
rem brytyjskim Perthem pisze, że mi­
nister włoski nie ustą,pił i nie ustąpi 
w żadnych okolicznościach. Minister 
eiano postawił konkretnie zagadnie­
nie, które zostanie we właściwym 
czasie rozwinięte z należytą energią, 
zgodnie ze wskazówkami udzielonymi 
przez Mussoliniego. 

"Układy francusko-włoskie - pi­
sze Gayda - z dnia 7 stycznia 1935 
roku przewidywały zawarcie. specjal­
nej konwencji regulującej położenie i 
uprawnienia Włochów w Tunisie. 
Konwencja ta nie została zawarta, a 
rzę:d francuski nigdy nie zwracał się 
do Włoch o przeprowadzenie odpo­
wiednich rokowano Ratyfikacja ukła­
dów z roku 1935 nigdy nie doszła do 
skutku. ' 

"Opinia Francji nie rozumie, czym 
jest "oś Rzym-Berlin" i nie wie, jaki 
duch ożywia współpracę włosko-nie­
miecką. Zapomina się we Francji o 
słowach wy!>owiedzianych przez Hitle­
ra po dokonaniu "Anschlussu" Austrii 

Poprawka graniczna 
w Cieszyńskim 

(d) Wa r s z a w a (PAT). Nowa gra­
nica między Polską, a Czecho-Słowacją 
na Śl4Sku Zaolzial1skim rozdzielala 
'obszar gminy Morawka, tak że Jej 
wschodnia część, tj. wieś Morawka, 
przypadla Polsce. Rząd polski u­
względniając motywy przedstawione 
przez rząd czesko-słowacki, oraz dając 
dowód swej dobrej woli, zdecydował 
'ię obecnie pozostawić wipś Morawkę 
lzecho-Slowacji. Ostateczne rozgra­
łliczenie na tym obszarze przeprowa­
dzi komisja delimitacyjna polsko­
(';i~('sko-slowa('ka. 

Niemiecki samolot "Condor" zatonął 
K3łasłrofa w drodze po.rotne; - Lotników i pasażera 

zdołano uratować . 
Zydzi obywatele niemieccy i bez­

państwowi będą musieli złozyć do de­
pozytu papiery wartościowe oraz nie 
będą, mieli prawa kupowania i sprze­
dawania kosztowności i dzieł sztuki. 

M a n i II a. (PAT) Niemiecki samolot 
"Condor", który odbywał lot powrotny 
z Tokio do Berlina, dokonał ddś przy­
musowego wodowania i zaton,1 w od· 
ległości 200 m od brzegu w pobliżu Ma· 
nilli (Filipiny). Załoga i 1 pasażer zo° 
stali uratowani przez rybaków. W ak· 
cji ratunkowej wziął również udział 
amerykański samolot wojskowy. 

Trzej członkowie załogi "Condora" 

i jedyny pasażer zostali urałowani 
przez rybaków, zaś pozostali dwaj 
członkowie załogi przez amerykański 
wodnosamolot wojskowy. Samolot 
osiadł na, mieliznie i przypusz~zalnle WOJ" B"lłyk ustap1"? 
będzie mogł być wydobyty. Miejsce to I " . " 
znajduje się. w pobliżu . popltlar~egł? War s z a w a. (Tel. wł.) Jak dono-
lotnl~ka "Plaza Zach~dzącego Slanca, szę" po ostatnich rozmowach w spra­
P?łozonego w odległosci 23 km od Ma· wie Małopolski nastąpiła decyzja co do 
nillL zmiany wojewody lwowskiego. Jako 

kandyda.ta wymieniają Stanisława Pa­

Niemcy odżvdzaią ' żvcie gospodarcze 
prockiego, który obecnie sprawuje 
funkcję ltierownika biura dla spraw 
mniejszości. Był on założycielem oraz 
generalnym sekretarzem Instytutu Ba­
dań dla spraw narodowo~ciowych. (w) Proces ' odityd#enia handlu. U.l~O'lłC~O 'lIy ma być 

1 pa:id~iernika 1939 r. 
Przyjazd litwinowa (d) B er 1 i n (ATE) Ukazały się nowe I raz własności nieruchornej miejskiej 

rozporzą.dzenia w sprawie odżydzenia i wiejsk.iej. Będą. one przeprowadzone 
rozmaitych gałęzi niemieckiego życia ł w ten sposób, aby dotychczasowi wla­
gospodarczego. Rozporządzenia te do- ścieiele Żydzi wywiązali się ze swych 
tyczli- handlu hurtowego, przemysłu 0- zobowiązail dłużniczych wobec skarbu 

(d) War s z a w a (Tel. wl.) W po­
łowie stycznia ma przyjechać do '''ar­
szawy komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow. (w) 

Druzgocąca porażka "Ozonu" na Pomorzu 
"Ozon" uzyskał zaledwie ~ 7 p .. ocent ogólnej liczby mandatów - Olbrzymi wzrost wpływów 

Stronnictwa Narodowego 
(d) B y d g o s z c z. (Tel. wł.). Wia­

domości, dotyczące ogólnego wyniku 
niedzielnych wyborów do Rad Miej­
skich w 11 miasteczkach Pomorza, do­
wodzą, że w wyborach tych "Ozon", 
występuję.cy zresztą. pod różnymi fir­
mami, poniósł zupełną klęskę. 

Na ogóln~ liczbę 1:')2 mandatów 0-
trzymał On 27 mandalów. tj. 17 procent 
ogólnej liczby, polskie zaś ugrupowa­
nia opozycyjne łącznie 122 mandaty, 
tj. 81 proeent, w tym największQ. liezbę 
mandatów zdob~rło Stronnictwo Na.ro-

dowe . . Nadto Niemcy uzyskali 3 man- przyłączonego w rb. do woj. pomor­
daty, tj. około 2 procent ogólnej liczby. skiego, nie posiadało silniejszych wply­

Stronnictwo Narodowe, które - jak wów, powiększyło znacznie swój stan 
wiadomo - do tej pory zwłaszcza w posiadania, zdobywając ogółem 57 
miasteczkach okręgu bydgoskiego, mandatów. 

świe~ne zwycięstwo w Radzynie 
(pol) G r u d z i ą. d z. (Tel. wł.). W I tów na ogólną liczbę 12. 

wynil~u. ni.e~zielnych wy~orów do ~a- .. Pozostałe 4 mandaty przypadły li­
dy Ml~JskleJ w Radzyme !?omorsk:lm I SCle tz.w .. bezpartyjnych, na której znaj­
StronDlC~wo Narodowe odDlosło Ś'Wlet- d&'N8.h SIę kandydaCi różnych ugi'uP" 
ne ZWyClę!two, zdobyw.ając 8 manda- wań, a także "sau!1cji''. 
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De~lara[ia fraD[U~~O-Diemie[~a JI~Ji~aDa k~~ 
pociągnęło za Bobą ofiar w ludziach. 

Min. von Ribbentrop przybył do Paryża - Wizyty i podpisanie deklaracji . (!I) W .R.~klinghąus~ zgłosił się w komin· 
naCle pohCJl poslamec l wręczył hst. pewnego 
inwalid,. wojenneeo. Autor listu stwlerdza. że 
zastrzelił BWa żonę i g·letniego synka i odebrał 
sobie również życie. Gdy do mieszkania inwali· 
dy przybyła policja, zastala wszystkich troie 

, P a ryż. (P A T) Z okazji przybycia 2) Oba rzłdy stwierdzaj" iż poml,- nych, łłcz,cych Ich z trzecimi mocar­
min. v. Ribbentropa dworzec kolejo- ł dzy ich krajami nie pozostało żadnej stwami, utrzymywa6 ze 80b, kontakt 
wy był przybrany flagami o barwach będłcej w zawieszeniu kwestii natury we wszystkich sprawach, Interesuj,­
francuskich O'raZ flagami ze swastyką.. terytorialnej i uroczyścle uznaJ, jako cych oba kraje l dokonywa6 wzaJem­
Już na godzinę przed przybyciem po- ostateczną granic, pomiędzy ich kra- nej konsultacji w wypadku, gdyby dal­
cią,gu pod O'sobistym kierunkiem pre- jami tak" jaka jest obecnie wytyczo- szy rozwój tych spraw mógł spowodo-
fekta pO'licji wydanO' specjalne zarzą.- na. wa6 trudności międzynarodowe. 
_dzenia bezpieczeństwa. Min. von Rib- 3) Oba rządy SQ zdecydowane z za- I Podpisali: Georges Bonnet l Joachim 
bentrO'pa powitał na dworcu minister strzeżeniem dla stosunków specjal- von Ribbentrop. 
Bonnet na czele wyższych urzędników 
ministerstwa spr. zagr., ambasador 
Rzeszy z małżonką" O'raZ liczni przed­
stawiciele kolonii niemieckiej w Pary­
żu. HonO'ry wojskowe oddała gwardia 
muriicypalna. 
, Min. Ribbentrop pO' powitaniu go 
przez min. Bonneta oraz pO' przedsta­
wieniu mu obecnych, przeszedł pomię­
dzy szpalerem członków kolonii nie­
mieckiej, witają,cych go pDdniesieniem 
ręki. Z dworca gO'ŚĆ niemiecki wraz z 
przybyłymi z nim dyplomatami nie­

'mieckimi Draz w towarzystwie witają-
cych go dygnitarzy francuskich odje­
chał do hotelu na Placu Zgody. 
Wzdłuż całej trasy wstrzymano ruch 
uliczny. 

O gO'dz. 10,15 min. von RibbentrDp 
zostal przyjęty na półgodzinnej au­
diencji przez prezydenta Lebruna, w 
obecności ambasadora hr. Welczeka. 
O godz. 13 w siedzibie prezydium Ra­
dv Ministrów wydał na cześć min. VDn 
RibbentrDpa śniadanie premier Dala­
dier. 

P a ryż. (PAT) Po obiedzie u pre­
miera Daladiera' ministrowie Bonnet 
i von Ribbentrop udali się na Quai 
d'Orsay, gdzie PD kilkuminutowej roz­
mowie w gabinecie min. Bonneta o go­
dzinie 15.45 podpisali w obecności am­
basadora hr. von Welczeka i dyr. Le­
ger deklarację francusko-niemiecką.. 
Ceremonia podpisania odbyła się w sa-
11 zegarowej Quai d'Orsay. 

TEKST DEKLARACJi 
Deklaracja francusko - niemiecka 

.brzmi: 
1) rządy francuski l niemiecki cał­

kowicie ,J)odzielają przek()nanie, że sto­
~unkł pokojowe ich dobrego s,siedz­
tw'a pomiędzy Francją a Niemcami 
stanowi, jeden z istotnych elementów 
konsolidacji sytuacji europejskiej oraz 
utrzymania pokoju powszechnego. Oba 
rządy w konsekwencji dołożą wsze}­
ki'ch wysiłków, aby zapewni6 rozwój 
stosunków pomiędzy ich krajami w 
trm duchu. 

Echa expose 
(d) Warszawa (Tel. wł.} W nie­

dzielę wicepremier Kwiatkowski był 
przyjęty przez marsz. Śmigłego w 
związku z wystąpieniem płka Wendy 
w Sejmie. 

Dziś na Zamku podczas sprawo­
zdania tygodniowego będą przyjęci 
przez p. Prezydenta w obecności 
marsz. Śmigłego premier Składkow­
ski i wicepremier Kwiatkowski. W 
kołach politycznych przypuszczają, że 
p. Prezydent wyrazi kierownikom 
rządu swoje zaufanie. (w) 

racy" 
a ordynacj wyborcza 

War s z a w a. (Tel. wł.) PDsłowie 
należą,cy do grupy "Jutra Pracy" za­
częli zbierać pO'dpisy pod prO'jekt nc>­
wej O'rdynacji wyborczej, który ma 
zmierzać do usunięcia ingerencji czyn­
ników administracyjnych w aktach 
wyborczych. (w) 

Niemcy czescy 
popierają rząd Berana 

B e r l i n. (PAT) Z Pragi donOosi 
"Nationalztg", że przywódca Niemców 
w Czecho-Słowacji, pos. Kundt, zwró­
cił się dD premiera Berana z listem, w 
którym ofiarowuje rządowi czesk()­
słowackiemu pDparcie klubu parla.­
mentarzystów narodDwo - socjalistycz­
nych. 

lot Holandia - Afryka 
A m s t e r d a m . (P A T) Dziś w 0-

hecności ks. Bernarda i członków rzą­
clu wystartował do Kapsztadtu samo· I 
Jot "Heron". rrl"ID nawięzania komu­
nikacji lotniezrj pomiędzy Holandią 
~ Af""yk1J, południOWE!-

Prezes Zarządu Głównego Stron. Narod. przed sądem 

Ponowna rozprawa sądowa 
przeciw adw. Kowalskiemu 

osliarżonemu o bojlioł wyborów sejmowych 

War s z a w a, 6. 12. - We środę, 
'7 bm., odbędzie sit ponownie rozprawa 
sądowa głośnego procesu adw. Kazi­
mierza Kowalskiego, prezesa Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego, 
oskarżonego z art. 156 k. k. o bOjkot 
wyborów sejmowych. 

Sprawa ta w pierwszym terminie, 
dnia 5 listopada, w sobotę poprzedza­
jQc, dzień głosowania wywołała praw­
dziwą sensację w kraju, tym bardziej, 
iż wezwanie na rozpraw, doręczono 
mec. Kowalskiemu na '8 godzin przed 
rozpraw,. 

W obronie prezesa Zarządu Głów­
nego Str. Nar_ wystąpiło wówczas 18 
adwokatów-członków Str. Nar. z War­
szawy, którzy przez 12 godzin do god%. 
1.30 w nocy dowodzili, iż należy proces 
odroczy6 dla zbadania wskazanych 
przez adw. Kowalskiego świadków, 
kt6rzy byli uczestnikami owego zebra­
nia Str. Nar., na którym padły, według 

aktu oskarżenia, słowa o bojkocie 'WY­
borów. 

Jakkolwiek sprawa toczyla sit przed 
Sądem Grodzkim, akt oskarżenia spo­
rządziła prokuratura l oskarżenie poo­
pierał nie przedstawiciel policji, co jest 
reguł Q w Sądach Grodzkich, ale dele­
gowany prokurator do spraw politycz­
nych p. Dreszer. Sądził wówczas p. sę­
dzia Szałańskl. 

Obecnie wobec świeżej zmiany ko­
deksu postępowania karnego nie bt­
dzfe już mogło bronl~ 18 adwokat6w, 
a najwyżej trzech, o czym Sąd oficJal­
nie zawiadomił adw. Kowalskiego, by 
dokonał wyboru 3 obrońców. 

Sprawa toczy6 si, btdzię w XIV od­
dziale SQdu Grodzkiego w Warszawie 
przy ul. Marszałkowskiej 98 o godz. 9 
rano. 

Sąd zbada 11 świadków, powola-
nych przez adw. Kowalskiego. S. 

Niepożądany przybysz w Gdvni 
Żyd J etDelo'Wski , wypędzony # Gdałzska niszczy nasze lasy 

(d) G d y n i a. (Tel. wł.). Swego cza- Jewelowski ostatnio został skar..any 
su dO'nosiliśmy. że w Gdańsku aresztc>- przez władze administracyjne na 12, 
wanD b. senatora. Żyda JewelDwskie- tysięcy złotych grzywny za niszczenie 
go, pod zarzutem przestępstw podatko- lasów. przeznaczonych w przyszłości 
wych. Na skutek złożenia kaucji w na park miejski. 
wysokości 100 tys. guldenów Jęwelow- Druga tego rodzaju sprawa iest w 
skiego wypuszcz·onD na wolność. Ko- toku postępowania administracyjnegD. 
rzystając z tego zrezygnował z kaucji I w tym wypadku Żydowi grozi bar-
i uciekł do Gdyni. dzo wysoka grzywna. 

Ziemi iest duio, tylko Żydzi nie (h(ą ie(hat 
H.lin. Pirow o zagadnieniu emigracji 

(d) L o n dyn. (ATE). Po pO'wrocie ze 
swej podróży do stolic eurO'pejskich 
minister obrDny narodDwej Unii Połu­
dniowo-Afrykańskiej Pirow udzielił 
wywiadu przedstawicielom prasy. 

Min. Pirow wyraził się dość pesy­
mistycznie o ogólnej sytuacji między­
narodO'wej, a. następnie omówił sprawę 
emigracji pDlitycznej. Minister zazna­
czył, że sprawa ta, którą, należy na-

zwać zagadnieniem uchodźców poli­
tycznych - gdyż nie chodzi tylko o 
samych ŻydÓW - dałaby się względ­
nie łatwo rDzwiązać pod warunkiem, 
że: 1) znajdą. się pieniądze dla zastą­
pienia majątku uchodźców, którego 
oni nie mogą, ze sobą, zabrać, 2) ustalo­
ne zostaną, tereny dla osiedlenia u­
chodi.ców. 

Pierwszy punkt może znaleźć roz-

Po zwycięstwie Daladiera nad strajkiem 

.. tvczliWII" niemiecki sąsiad wolał vVJ abu si~ stalo bl/lo odwrotnie. 

bez życia. 

* (d) W Szanghaju w nocy wybuchł w poblitu 
koncesji międzynarodowej wielki pożar. Spło­
neło okolo 600 domów, Plrzeważnie drewnianJeh 
i krytych słomą, za~ieszkałrch przez ludnoGC 
chińską. 10 osób pomosło ŚmIerć. 

* (d) W Bądownictwie sowieckim zaszedł nie. 
bywały wypadek skazania OO-letniei'o lJtuea 
na 1\ miesięcy robót Pl'ZTmusoWTch. Oskarion1 
Gruzin Gabriadze skazan,. został za pobicie 
pewnego wieśniaka. 

* (d) Szczegółowe poszukiwania w wydobytym 
z dna Morza Czarnego okręcie .. Piotr Wielki" 
dał,. niespodziewany wynik. Znaleziono w nim 
m. in. 400 ton węgla, który chociaż przeleż,ł na 
dnie morza przeszło 200 lat, nadaje sili do uŻJt­
ku. W kabmach okrętow,.ch lInaleziono lJtare 
mundury marynarki rosyjskiej orali pamietniki 
pisane przez oficerów. 

wiązanie w drodze pożyczki mi~dzy­
narodowej, gwarantowanej przez pań­
stwa, które chcę. się p<)'Lbyć Zydów. 0-
raz przez wielkie mocarstwa. Co się 
tyczy terenów kDIDnbacyjnych, to 
zdaniem min. Pirowa ziemi jest więcej 
niż potrzeba. Na ziemi tej można by 
osiedlić dwa razy tyre uchodźców, ile 
wyniesie ich maksyme.lna ilość. 

Min. Pirow jest zWDlennikiem u­
tworzenia nDwego państwa lub też 
mandatu. 

Brak jest nat.omiast - Jak powiada 
PirDw - gDtowości do ofiar zarówno 
ze strony krajów, które chcę. się po­
zbyć UChDdźców, jak i tych, które ma­
nifestują. swe współczucie- dla nich. 

W końcu swego wywiadu min. Pi­
row wskazał na podniecenie umysłów, 
co stwarza niebezpieczeństwo zatar­
gów międzynarodOowych. 

Należy przypomnieć, że miń:. Pirow 
podczas 'swego objazdu stolic konty­
nentu europejskiego odbył rozmowy ! 
kanclerzem Hitlerem i szefem rzą,du 
włoskiego MussDlinim. 

Regent Jugosławii 
. - . opUŚCił Londyn 

r: o n d y n. ·(P AT) Regent 'J'ugesła­
wii k . Paweł wyjechał o godz. 11 z 
Londynu w drogę powrDtną. dD ojczy­
zny. Małżonka regenta ks. Olga pozo­
staje jeszcze na czas jakiś w Anglii, 
gdzie studiują, obaj synDwie pary ksią­
żęcej - książęta Aleksander i Mikołaj. 

Rząd Spaaka 
poda się do dymisji? , 

B r. u k s e la. (P A T) Kongres partyj 
socjalistycznych wypowiedział się 
większośCią, głosów przeciw wysłaniU 
przedstawiciela dyplomatycznego Bel­
gii do Burgos. 

Chociaż głosowanie wyraża tym sa­
mym dezaprobatę dla ministrów socja­
listycznych, ci ostatni zdecydDwali nie 
podać się do dymisji, natomia t stanąe 
dziś po południu przed izbą, która zde­
cyduje D losie rzadu. Co do możliwOości 
pozostania rzą,du' u władzy panują. r&­
czej nastroje pesymistyczne. 

Ucieczka żydów z K łajpedy 
(d) Kła j p e d a (ATE). 179 rodzin: 

żydowskich wyjechało w ciągu ub. ty­
godnia z Kraju Kłajpedzkiego, pDZO­
stawiając swe majętności bez opIeki. 
W poniedziałek we wczesnych godzi­
nach rannych doszło na dworcu kłaj­
pedzkim do drobnych utarczek mię­
dzy ludnością niemiecką a Żydami. 
Zajścia zlikwidowała policja. 

Katastrofv na morzu 
(d) B r e s t. (PAT). Płatowiec nie­

miecki "La Plata", który w niedzielę 
ubiegłą. zderzył się z greckim ~tatkiem 
handlO'wym "Akti". prz~'bvł do PDrtu 
w Brest z 15 rozbitkami Rpośród zało­
gi statku "Akti" zginęłO' 17 osób, w tym 
kapitan Vardavas. inż, merhanik Con­
~tantinu i jeg-o żona. 

(d) Kopenhaga. (ATE). W nie­
dzielę u wejścia do Oere-Sund z powo 
du g-ęstej mgły 7.der7.~: ł gie 1,OOO-tonn­
wy parowiec duński . .Rleipner". którv 
płynął z Gdańgka clo I{O'penhag-i. z Pll­
l'owcem szweClzJ\im .. Artemi~". Stał pk 
s7.weclzki został tak poważnie UgZKO­
d7.on:·, że po 5 minutach 7,atoną.l Rów­
'1if'ż statek tiUl1gki iegt poważnie 11-

':: 71(-orl7(nw 7'1l0'l'A i na"ażf'l·owie 'ltat-
• ku "z\\'('dzldego zo"tnli uratowani. 
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Kompromiła(ja marksizmu we Fran(ji 
Musimy i w Polsce przeciwstawić się zdecydowani e "czerwonej" anarchii 

Jesteśmy świadkami druzgocącej 
k I ę s k i m ark s i z m u we Francji, 
klęski "frontu ludowego" i całkowitej 
kompromitacji Żyda Bluma. 

"Czerwony" "front ludowy" stanął 
do rozstrzygającej rozgrywki z rządem 
Daladiera, realizującym p r o g r a m 
odrodzenia i odbudowy sił 
F r a n c j i, i z walki tej wyszedł po­
gruchotany, z przetrąconym kręgosłu­
pem. Objawy anarchii, jaką wprowa­
dzał w życie Francji rząd "frontu lu­
dowego" z Żydem Blumem na czele, 
d e z o r g a n i z a c j a ż y c i a g o s p o­
d a r c z e g o i m a c h i n y p a' ń s t w o­
w e j, podziałały o t r z e ź w i a j ą c o 
na Francuzów, w wyniku czego do­
szedł do steru rzl)d Daladiera. 

Daladier zastał s y t u a c j, o g ó I­
n ą p r z e r a ż a j ą c ą w swej groźnej 
wymowie. Trzykrotna dewaluacja 
franka za rządów blumow$kich obni­
żyła jego wartość do jednej trzeciej. 
Produkcja doznała zahamowania i 
wartość jej ustabilizowała sit na po­
ziomie znacznie niższym, niż w t9U r. 
Złoto uciekało strumieniami ze skarb­
ca Banku Francuskiego za granicę z 
powodu naprężonej sytuacji, wywoły­
wanej ustawicznymi strajkami. Za­
kłady przemysłowe, np. fabryki samo­
lotów - nie mogły wykonać prac prze­
widzianych planem produkcyjnym, za­
kreślonym przez program obrony kra­
ju. 

S t raj lt ł a n a r c h i z o wał y ż y­
c i e we wszystkich dziedzinach. R o­
b o t n i k stał się p r z e d m i o t e m 
t o z g r y wek w ręku Żyda Bluma, 
komunisty Thoreza i komunizującego 
syndykalisty, przywódcy Generalnej 
Konferencji Pracy, Jouhaux'a. A n t a­
g o n i z m y k I a s o w e wystąpiły w 
całej jaskrawości, grożąc nieobliczal­
nymi następstwami. 

Daladier, zastawszy taki układ wa­
runków, chcąc przeciąć "czerwoną" nl~ 
anarchii - musiał si, zdecydować na 
stanowcze I wyraźne posunięcia. 

"Front ludowy", widząc się całko­
wicie zagrożony przez konsekwentną, 
jasną i zbawienną dla Francji politykę 
Daladiera, postanowił za wszelką cenę 
zwalić _. jego rząd. Padło h a s I o 
s t raj k u p o w s z e c h n e g o. Dala­
dier nie uląkł się i jeszcze przed jego 
wybuchem zapowiedział na podstawie 
uprawniających go do tego przepsiów 
prawnych - m i l i t a r y z a c J , p e w­
nych dziedzin pracy ~omun~ 
kareii itp.). 

W tej rozstrzygającej dla Francji 
chwili nasi "polscy" marksiści l Żydzi 
wystęllowali na łamach swych pism 
oz wiele mówiącymi tytułami: "Lud 
Francji w przededniu walki", "Mimo 
militaryzacji kolei, kolejarze wezmą 

. udział w strajku powszechnym" ("Ro-
botnik")... . 

A jednak z a ł;l m a ł s i ę. A wraz 
z nim z a ł a m a ł a s i, chyba już o­
statecznie d y k t a t u r a m ark s i­
s t o w s k a we Francji. Daladier l 

F r a n c j a p r a w d z i w a, n a r o d o­
w a, w y s z ł a z w y c i ę s k o. Sukces 
to kolosalny. Złamana została przede 
wszystkim dyktatura Generalnej Kon­
federacji Pracy ("czerwone" związki 
zawodowe), która do tego czasu była 
czynnikiem decydującym i żaden rząd 
wbrew jej woli nie odważył się na ja­
kiekolwiek wystąpienie. 

Zadany został zabójczy cios koterii 
komunistyczno - blumowskiej, która 
drogą anarchizowania, rozprzęgania 
życia Francji chciała sobie znów uto­
rować drogę do władzy. 

Francuska lekcja jest dla nas bar­
dzo pouczająca. Marksizm, jak we 

SYLJfTETKI 

śp. ks. Metropolita 
J. TEODOROWICZ 

Ze Lwowa na całą Polskę rozeszła się 
wieść żałobna: przestało na zawsze bić 
serce śp, ks. dra Józefa Teodorowicza, 
arcybiskupa lwowskiego obrządku or· 
miańsko _ katolickiego. 

Odszedł człowiek niezwykły - niepo­
spolitej miary kapłan i wielki bojownik 
Kościoła, żarliwy patriota, z oddaniem 
się całkowitym i niespotykaną odwagą 
walczący o sprawy narodu, człowiek głę­
bokiego umysłu i rozleglej wiedzy, krysz­
tałowego charakteru i nieugiętej woli. 

Ks, l'fletropolita Teodorowicz był wiel­
ką postacią Kościoła - nie z tytułu swej 
WYSOkiej godności, lecz ze swej pracy re­
ligijnej i twórczości filozoficzno - religij­
nej. Wysokie wartości tej twórczości do­
cenił Uniwersytet Lwowski, nadając Mu 
jeszcze w r. 1902 godność doktora honoris 
causa św. teologii. 

Przed wojną z podziwu godną odwagą 
walczył gorąco o naukę religii w języku 
polskim. Po wojnie w niepodleglej Pol­
sce jako senator bronił niezaohwianie 
praw Kościoła w izbach ustawodawczych. 

Francji, gdzie jest kierowany przez 
kapitalistę Żyda Bluma, właściciela 
wielu przedsiębiorstw, jak również 
przez przywódcę Generalnej Konfede­
racji Pracy Jouhaux'a (którego syn zo­
stał skazany za przemyt broni do 
"czerwonej" Hiszpanii) - tak i w Pol­
sce dąży do z r e w o I u c j o n i z o w a­
n ia ży cia. 

Tym usiłowaniom na naszym grun­
cie muszą się wszyscy Polacy z d e c y­
dowanie przeciwstawić i dać 
s w e j p o s t a w i e w y r a z w z b l i­
żających się wyborach sa­
m o r z ą d o w y c h. 

JAN WYGANOWSKI 

Na kalumnie i oszczerstwa, zajadle rzu­
cane przez ówczesną lewicę, umiał z god­
nością odpowiadać silnymi akcentami 
wiary w zwycięstwo Bożych idei. . 

W walce tej nigdy nie uchylał swej 
klasycznej głowy przed ciosami. Umiał 
się narażać i narażał się ze świadomo­
ścią wielkich celów, którym służył. 

Podobnie jak z odwagą i uporem wal­
czył umiał z zaparciem się siebie praco­
wać: Był znany z niezwykłej prll:cowito: 
ści nie oszczędzającej swych s1l, anI 
zd;owia, po franciszkańsku surowej dla 
siebie, nie znającej spoczynku. 

W pracy i w walce o ideały religijne 
i narodowe wykazywał prawdziwie c:'r­
miański, południowy temperament. UmIał 
jednak kiełzać namiętności w przepro­
wadzaniu swych celów wielkim opano­
waniem, płynącym z dużej kultury cha­
rakte;ru i umysłu. 

Ten temperament kierował Go także 
do czynnego udziału w życiu politycz­
nym. Przed wojną w radzie miejskiej 
Lwowa, w Sejmie galicyjskim i izbie 
panów w Wiedniu, po wojnie - w pierw­
szym parlamencie ustawodawozym. -
Związany najściślej z ideą narodową, 
służył jej zawsze bez wahań i załamań, 
interesując się wszystkimi zagadnienia­
mi, którymi żyje naród, działając i wal­
cząc wszędzie, gdzie potrzeba ~ziejo~a 
Polski tego wymagała, wskaZUJąc nIe­
zmordowanie wysoki szlak drogi, wiodą­
oej naród ku prawdziwej wielkości. 

Gdy losy narodu toczyły się zmienny­
mi czasu kolejami, On był zawsze jedna­
kowo niezmienny w swej wspaniałej, czy­
stej, niedosiężnej dla nikczemności i nie­
nawiści, dumnej i nieskalanej mił~ści 
Ojczyzny. Tym zmuszał swych przeCIW­
ników do szacunku. 

Słowo Jego - w Kościele i poza Ko­
ściołem - było wyrazem głębokiej mą­
drości i żarliwego serca. Mówił pięknym 
językiem. Słuchaczy skuwał z sobą i 
porywał w świat wielkich idei, do któ­
rego nie ma dostępu żadna małość, Nie 
umiał zatrzymywać uwagi na sprawach 
przemijającego znaczenia. Promieniował 
zeń zawsze szeroki wiew wielkości i 
wieczności. 

Odszedi w zaświaty wielki Biskup­
patriota, do ostatnich dni trudząc zmę­
czone, chore serce w niezmierzonym uko­
chaniu Boga, pisząc dzieło o żywocie Je­
zusa, którego to dzieła kilka wspania­
łych tomów ukazało się w druku. Do 
ostatnich dni, aczkolwiek w ostatnich ła­
tach zamknięty u siebie, wypełniał swoje 
posłannictwo w narodzie. 

Cała Polska wdzięcznym sercem i go­
rącą modlitwą wspominać będzie Tego, 
co był przeWOdnikiem narodu na wieczy­
stych drogach, wiOdąCYCh ku Bogu. 

Kondolencje 
Zarządu Głównego Ważny przełom we Francji 

Zarząd Główny Stronnictwa Naro­
dowego wystosował z okazji zgonu śp. 

Od własnego korespo ndenła "Orędownil(a" 
arcybiskupa Teodorowicza telegram p a ryż, 4 grudnia 
kondol encyjny następującej treści: (d) Przemiany społeczne, dokonane 

Kuria Arcybiskupia obrządku we Francji w 1936 r. p~zez socJalis!yc.l-
ormiańsko-katolickiego Lwów ne rządy Bluma, zakonczyly Się ~Ieza-

. . . rwodnie z dniem 30 listopada w ZWiązku 
Głęboko prze~ęcl. zg~mem ~f:k~ z załamaniem się strajku. 

;-rego k~~łana l ~lelklego P rowi- Niepowodzenie strajku 'pow~zechne-
sp. Arc) blSkup~ Jozefa Te.odo go przeszło wszelkie oczeluwanla. llyla 
cza, łączy~y SIę w uCZUCIach sr~ to sromotna pora~ka stronnictw re:volu­
de.cznego zal? n~d trumną p o cyjnych, dążących do wprowadzema we 
mlennego bOJowm~a.o ład. Chry-, Francji dyktatury proletariatu. Komu­
stusowy w pa~stwle l ZWyCIęstwo niści socjaliści oraz Gen. Konfederacja 
idei narad.oweJ w Polsce. Pracy przemawiali dotąd w )r:t~el!iu 
Zarząd Głowny Stron. Narodowego "mas pracujących", często grozlh I~h 

" .. , __ "', ... ,_ •• ___ ,.~ wystąpieniem i chełpili się, że posiadają 

Z satyry poiltycznej 
"Ofiarna praca­
"Przywódca robotni~?w francu­

skich Jouhaux ma nulIonowe do­
chody" - z prasy. 

Bywa, że "ofiarna praca". 
bardzo dobrze się oplaca 
i, że, za czerwony sztandar, . 
chowa się - zwyczajna granda ... 

"Goniec Warsz." 

bezwzględne zaufanie. 
Po dwóch jednak Jatach rządów so­

cjalistycznych, "masy" te zaczęJy coraz 
krytyczniej oceniać polożenie. Już w 
kwietniu rb. pomimo płomiennych na­
woływań stronnictw rewolucyjnych, 
klasy pracujące nie zareagowały, gdy 
Senat obalił rząd Bluma. Była . to pierw­
sza dotkliwa klęska "czerwonych". 

Nie dali jednak za wygraną i rozpo­
częli szerzyć ferment. Najgroźniejszy 
!ltrajk wybuchł - przypominamy - la.­
tern w Marsylii. gdzie po raz pierwszy 

rząd zdecydował się na "rekwizycję" 
portu. 

We wrześniu jednak wszystkie kla~y 
społeczeństwa francuskiego, a więc i 0-
we "masy pracujące" chwyciły za broń, 
gdy ogloszono cZf'ściową mobili7.ację. 
Dało to rewolucjonistom wiele do my­
~lenia. W jakiś czas potem, radykali zer­
wali oficjalnie z "frontem ludowym". 
Triumwirat Thorez-Blum-Jouhaux po­
stanowił wówczas obalić rządy Daladie­
ra, Pod pretekstem zwalczania dekretó·,,·. 
finansowych, chciał ugodzić w politykę 
zagraniczną, pragnąc podciąć autorytet 
gabinelu. Daladier zmierzał bowiem do: 
1) skonsolidowania "entent.e corcliale" 
2) wspólpracy z Berlinem, 3) wyrówna­
nia nieporozumień z Rzymem, 4) nawil\­
zania stosunkóW z Burgos - słowem do 
wzmocnienia pokoju europejskiego. Nie 
leżało to oczywiście w planach Moskwy. 
Ponieważ zaś bolszewizm przegrał w 
Hiszpanii, więc wykorzystując koniunk­
tury wewnętrznej polityki Francji, po.­
stanowił zaryzykować swą ostatnią kar­
tę na Zachodzie. 

W tych warunkacH ucJ1\valono 
(Dokol1czenie na stronicy ił 

PRZEGLĄD PRASY 
Antysemi'~yzm "Ozonu" 

w praktyce 
Przed wyborami sejmowymi skonfisko­

wane zostało wileńskie "Słowo", które po­
dało fotograficzne odbitki żydowskich 

odezw żargonowych, nawołujących do 
glosowania na "ozonowych" kandydatów. 

Obecnie konfiskata .,Słowa" została 

przez sąd u c h y l o n a i dlatego możemy 
podać w tłumaczeniu tekst owych żargo­
nowych odezw żydowskich (które pojawi­
ły się w żargonowych dziennikach żydow­
skich: "Unser Tog" i "Cajt"). Odezwy te 
brzmialy: 

"W niedzielę, 6 listopada idą wszyscy 
Żydzi, uprawnieni do głosowania, od 24 
lat wzwyż, do obwodów wyborczych i od­
dają swe kartki wyborcze w 46 okręgu na 
1) gen. Skwarczyńskiego, 2) prezydenta 
Maleszewskiego, w 45 okręgu wyborczym 
na .Władysława Szumańskiego. 

"Żydowskie Organizacje Gospodarcze 
w Wilnie." 

"Słowo", przytaczaja,c te żydowskie 
odezwy, wyraziło wielkie zdziwienie z po­
wodu tego przechylenia się :tydostwa wi­
leńskiego na stronę "Ozonu", który czę­
sto przybierał pozy "antysemickie". P. 
Mackiewicz pisał też w związku z tymi 
faktami w "Słowie": 

,,(Żydzi) teraz solidarnie wystąpili n 
"Ozonem", który przecież w odezwach, pi­
Rany ch po polsku (I) zapowiada dążenie 
do spolszczenia handlu, przemysłu, po­
wtarza, a nawet przyswaja sobie cały sze­
reg haseł Stronnictwa Narodowego." 

Konfrontacja prąpagandowych haseł 

"Ozonu" z rzeczywist8, praktyk8, politycz­
ną - wypadła w Wilnie pouczaj8,co I 
dość sensownie. Czy tylko w Wilnie? 

"Słowo" stwierdza, ~e zasięg tej prak­
tyki był szerszy: 

"Na marginesie wileńskiej odsieczy 
zydowskiej - pisze "Słowo" - mozna po­
\viedzieć jeszcze to, że nie była to akcja 
lokalna, ograniczona do jednego okręgu. 
Coś podobnego miało miejsce i w innych 
okręgach, oto np. w Stanisławowie, gdzie 
w dniu głosowania w godzinach popołud­
niowych Obóz Zjednoczenia Narodowego, 
gloszący hasło pozytywnego nacjonaliz­
mu, rozsyłał do wyborców żydowskich 
następujące zaproszenia." 

Przytoczywszy treść takiego zaprosze­
nia, wysłanego przez "Ozon" do :2:ydów w 
Stanisławowie - "Słowo" kończy swój 
artykuł taka, uwagą,: 

"Zarówno nasz artykuł skonfiskowany 
przez uslużną administrację, jak i przy­
toczona treść zaproszenia, dziś stanowią 
dokumenty, które warto utrwalić, aby 
przyszły historyk nie mial kłopotu przy 
ustalaniu elementów i mechaniki "ozono­
wego" "zwycięstwa" wyborczego w roku 
Pańskim 1938." 

Sądzimy, te przyszły historyk będzie 

miał naprawdę mniej kłopotu z dokumen­
Lami, niż niejeden historyk ... dzisiejszy. 

Wypchany I(oń 
Na łamach "Myśli Narodowej" Zy­

gmu'nt Wasilewski ogłosił artykuł o de­
krecie prasowym. Wywody swe autor 
kończy taką konkluzją: 

"Kierowanie sterem państwowym na­
rodu jest rzeczą trudną. Ułatwić je może 
wyczucie rytmu duszy społeczeństwa i 
spozytkowamie jego żywych sił. BJdaj 
głównym zadaniem polityki wewnętrznej 
jest umiejętne gospodarowanie tymi sila­
mi przy dbaniu o ich rozrost i rozwój. 
Krępowanie tych sił, aby były drętwe i 
nie sprawiały klor;otu, może być przy­
datne dla jakichŚ dGraźnych celów prak­
tycznych, ale to nie jest. gospodarka zgod­
na z interesami rywilizacji. Przy (,ym 
jest coś niewybre·dneg'o w upodobanhch, 
gdy się konia żywego dlatego. że może po­
nieść, zamienia na wypchane w kształt 
konia drewniane pudło. Co innego czuć 
pod sobą rumaka, co innego bujać dre­
wnianego konia swoim ciężarem. W ten 
s posób dale·ko się nie zajedzie." 

Warte zanotowania 
z Gdańska donoszą, że w dniu 1 grud­

nia studenci niemieccy politechniki gdaa­
skiej urza,<lzili wspólną wieczornicę ,;e 
studentami "ukraińskimi". Program wie­
czornicy wypełniły wspólne śpiewy nie­
mieckie i "ukra iI'lskie", przemówienia i 
pogadanki. 

TeID wspómy wieczorek niemiecko­
"ukraiński" jest w chwili obeonej wart za­
notow3inia. 

-. 
Dr med. H. ZIOMKOWSKI I 
sped. ehorób skór. wen er. I moezop'eiow)'~b I 
Lódź, ::; Słel1'nła 2, teL 118·33. 
Przyjmuje 9·12 i 3-9. W niedziele 9-12. 
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}dotliwe. Ale nie wiemy kiedy l ile sią 
podniesie. wiemy. te tymczasem na wsi 
jest źle i nie wiemy, jakimi środkami rząd 
ma zamiar działać, aby ceny zboża pod­
nie8ć," 

Uzna.nia "Czasu" nie znalazł r6wniet 
plan inwestycyjny: 

Jak przy zewnętrznej solidności lydzi prowadzą przestępczą działalność 
"Oczywiście inwestycje państwa powin~ 

ny być planowane - czytamy. - Ale trud­
no je przewidzieć na 15 lat naprzód. Czy 
jest do pomyślenia. abyśmy obecnie wyko­
nywali plan inwestycyjny wypracowany w 
roku 1923? Samo rO'Lszerzenie planu in­
westycyjnego może w pewnych warunkach 
działać ożywiająco na gospodarstwo. Ale 
rozszerzenie tego planu zależy od zdoby­
cia nowych środków finansowych. Otót 
o tej kwestii nie dowiedzieliśmy się z wy­
wodów wice-premiera niemal nic." 

. W i l n o, 6. 12 .. W ostatnich tygodniach I góJy jej tymczasem ujawnione być nie 
trwa wśród Żydów wile6skich silne pod- mogą. \Viadomem jest jednak. że siosun­
niecenie. Zaczęło się od niepokoju o los ki z czarnogiełdzia ł'zami zza granicy kie-
rabina wileńskiego . Rubinszteina. rownictwo żydowsk~ego banku miało roz-

ność bankiera". Maja, teraz zasłutoną 
nauczkę. 

WILEŃSCY ROTSZYLDOWlE 

POSEL CZY SENATOR? le~łe: a wY~3·cone.7 ~ol~ki pie~iąd~e, ja~ 
mOWH\ samI ŻydZI wllenscy, SIęgają mI-

Na marginesie upadku banku i afery 
dewizowej warto skreślić krótką historię 
rodziny BunimowlCzów, zwanych wileń­
skimi Rotszy:dami, rzucającą światło na 
to, jak wśród bif.dnego społeczeństwa 
polSkiego szybko wyrastajl\ olbrzymie for­
tuny żydowskie. 

Gdy Rubinsztein nie uzyskał dostatecz­
nej ilości gl:-sów, jako kandydat na po­
sła do Sejmu, zapanowal wśród Żydów 
niepOkój. Jak to? Nie będzie przedstawi­
ciela Żydów wileńskich w izbach ustawo­
dawczych? Rabin Rubinsztein, ten obroń­
ca Żydów wiJeńsk,ch, nie będzie wystę­
pował w Sejmie? 

W pismach żydowskich ukazały się 
wzmianki, powtórzone przez prasę polską, 
te Rubinsztein zostanie senatorem. 
Żydzi, jak wiadoml', masowo głosowali 
podczas wyborów dl Sejmu na kandyda­
tów "Ozonu". Dziś - cieszą się ... Rubin­
szteina godność senatora nie ominęła. 

UCHODźCY Z NIEMIEC W WILNIE 
Radość ich jednak związana była ze 

smutkiem, wywolanym wypadkami w 
Niemczech, tym bardziej, że szereg Żydów 
wilmlskich miało bogatych krewnych i 
znajomych w ~erlinie. Rezultatem tego 
"smutku" jest fakt. że do Wilna przybyło 
w ostatnich czasach około 10J Żydów z 
Niemiec. 

Gmina żydowska była przygotowana 
na przyjęcie więkslej partii "uchodźców". 
Wymieniano cyfrę 500 osób. Na przed­
mieściu, w Wołokumpii były przygotowa­
ne nawet dla nich mieszkania. Gdy już 
wybiel'ano się tłumnie na spotkanie pocią­
gu, nadeszla wiadomość, że ten "cenny" 
transport do Wilna jednak nie przybędzie 
i że został podobno skierowany na malo 
.zaludnione Polesie. 

KRACH BANKU żYDOWSKIEGO 
I Rubinsztein i uchodźcy poszli w nie­

pamięć z chwila. upadku żydowskiego 
banku Bunimowicz I i poprzedzającym ten 
krach wykryciem wielkiej afery dewizo­
wej, upra wianej nil terenie banku. 

Aresztowanie i osadzenie w więzieniu 
dyrektora banku Kaszuka i jego ł naj­
bliższych wspólpra( owników - Żydów, 
nagła śmierć właściciela banku - Buni­
mowicza, wstrzymu.nie wypłat, run na 
bank, uparlłość i wyznaczenie syndyków 
- doprowarłziły Żydów wileńskich do wy­
buchów kompletnfgo szału. Odbywały 
!!ię bUl'zliwe zebl'ania wierzycieli, podczas 
których tłum Żydów wybijał okna w ban­
ku, hałasował i opłakiwał głośno straco­
ne kapitały. 

NAJWI~KSZY żYDOWSKI BANK 
BALTYCKI 

Bank Bunimowlcza obracał bardzo du­
żymi sumami. Wszyscy Żydzi składali w 
nim swe kapitały, cały handel i przemysł 
żydowski na Kresa ch, a szczególnie eks­
port drzewny. futl'zarski i lniarski były 
silnie w banku zainteresowane. Prócz 
tego bank ten zasilał żydowskie kasy bez­
pl'ocentowe, a w p::>Dcernych kasach prze­
chowywał wielkie posagi "narzeczonych". 

Bank robił olbl'z,I'mie transakcje z za­
granicą, a szczególnie z pailstwami bał­
tyckimi. 

AFERA DEWIZOWA 
~'ykl'yta afera dewizowa jest przed­

miotem dalszego śledztwa, toteż szcl':e-

Dra WANDERA 
ng 2:! 941 /2 

. Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z. 6. 12 Pszenica 18,2;)-75; ży­
to 14-14.2;): jęczmień I. 16.::;0-73. II. 16-16.25~ 
owies 15-15,10: mąka pszenna 65'/, 32,50-33.50; 
mąka żytnia (,;)'/, 23.;;0-24.50: otręby pszenne m. 
10-10.W, Qr. 10-10.50. &,r. 10,30-11; otreoy żyt­
nie 9.75-10.25. 

K a t o w i c e. 6. 2 Pszenica cz. 20.50-21. 
jedno 20.25-75. zoo 1J.;;0-'-20; żyto 14.75-15; 
itczmiell Dl'zem. 17-11,'-Kl. past. 16-16.50; owies 
jedno 16.~0-17, zb. 11.-16.;;0; milka p~zennn 6::;'/, 
33-3~; lTlllka :i:ytnia 6j'/, 24.7:.-:?i,2;); otręhy 
pszenne g/'. 10.7.i-11.2.i. ~r. 9.~;)-7", m. '.75-
1I.~;;; oll'ęhy żytnie 10- 10.;;0. 

ł. {} t.l 2, 6. 12. Psz"nicG 20,7 • .-21, zb. 2&.25 
-50; żyto J.I-U.2~; j~czlllieil p/·zem. 16.20-7;;; 
owies 1. 16-16.;;0, 11. 15.2:;- -7:1; milka pszennll 
65'/, 84-3:); Dlllka żytr.ia 6:;'/, 2V'O-25.50; otrę­
by [)~zennc gl·. 9.::;0- n, śr. 11.25-00. m. 10-
10.2;); otręby ~ytnie 975-10. 

L wC> w. 6. 12. Pszenica cz. szk. 22-22.;;0, 
jedno 19.75-20. zb. 18.50-19; żyto l. 14.%5-15, 
H. 13.25--.'>0; jęczmień lm:em. 16.25-30. I'ut. 
15.25-:50; owies jedno 16.75-17. Zb. 16.21>-50; 
makI!. pszenne 85'/, 34.50-36; milka ż.,.tnia fl5'/, 
25-27; otręby pSZetln'l gr. 9-g.: ", Ar. 7.75-8. m. 
9-9.75; otręhy żytnie 8,2:)-00, 

\\' r ~ z n w:t. 6. 12. l's7.f>nil'!I. Cf!. 22.25-
TIl. jedno 20.:)0- 21. zb. 20-20.:>0: l!yto I. 111.75-
14; j«lc~mień t. 16.75-17. II. 111,00-75: OWiM I. 
15.711-16.2,'}. II. 15-15.5CI; luk J)sv.ennll. flli'/, 
34.:;0- 36: otręb, t>e,.<mne rr. 10.50-11. śr. 9.50 
-lO. m. 9.50--10; otręb,. żUrUe '.2ó-7i. 

lionów. 
Ujawnienie w Wilnie tej wielkiej afe­

ry dewizowej, w ślad za podobną, wykry­
tą w Kl'akowie, mUl>i zwrócić uwagę czyn' 
ników mial'OdajnYl:h na konieczność ode­
brania żydowskim bankom praw dewizo­
wych. Sprawa og"łacania Polski z pie_ 
niędzy, paza ukaraniem winnyck, musi 
mieć dalsze konsekwencje. 

GDZIE SIt: PODZIAL MAJ-ł'fEK 
BUNIMOWICZA 7 

Ojciec zmarłego bankiera, Izrael Bu­
nimowicz byl synem biednego "bałaguły" 
żydowskiego. Karierę swą zaczął od 
chłopca do posyłek w banku. Ale co zna­
cl':y spryt żydowsk:, czarna giełda i ma­
chinacje! Po kilkunastu Jatach Bunimo­
'wiez był już właŚCIcielem największego 
przed wojną przedsiębiorstwa bankowego 

Chwilowo zatrzymany, następnie wy- w Wilnie, a potem takiegoż w Petersbur­
puszczony na wolność Bunimowicz - na- gu, a majątek jego wynosił przeszło 2 mi­
gle zmarł. Trudno przypuścić, by o "kon- liony rubli w złocie prócz szeregu kamie­
szachtach" przestępczych, pl'owadzonych nic, placów itd. 
na terenie swego banku nie wiedział Po- Synów natomiast prześladuje jakieś 
twierdza to okoliczność, iż wielkie swe ka- fa tum. Dwaj się zastrzelili, jednego zabił 
pitały, zamrc.tone w kamienicach IV \Vil- rosyjski żandarm, czwarty obecnie, pod­
nie, przed śmiercią przepisał na imię swej czas "przykrej" afery - zmarł. 
córki, zamieszkałej :v P.aryiu. '!-'O samo Upadłość banku przyśpieszyła zmierzch 
zresztą, ze swym majątkIem zrobIł dyrek- Rotszylclów wileńskich. 
t,2r banku - Kaszuk. Wykryta afera dewizowa, potwierdza-

Odkrycie to wywołało konsternację J jąca jeszcze raI': przestępcze I oszukancze 
wśród Żydów i, powiedzmy szczerze, drogi, prowadzące do wielkich fortun ży. 
wśród niektórych chrześcijan, którzy, nie-, dowsklch, musi przyipleszyć też zmierzch 
stety, też składali .;,woje z trudem uciuła- panowania finansowego tyd6w w Police. 
ne kapitaliki u Żyda, wierząc ... w "solid- Z. K. 

Jak widzimy z powyższego wykresu prawie 80 pct Żydów w Polsce żyje z pr':t!­
myslll, rzemiosła i handlu. Żydzi stD-'lGwią w Polsce mniejwięcej 10 pct og6lu 
ludności; przewaga Żyd6w w przemyśle, rzemiośle i handlu rzuca się więc SZCM·· 

g6lnie w oczy. 

o unarodowienie handlu hurtowego 
Ważne zadania kupiectwa pOlskiego 

Na zjeździe kupiectwa polskiego w Ra­
domiu, wiceprezes izby Przem. - Ha-ndl. w 
Sosnowcu, p. E. GruszczYI1Ski wygłosił 
interesujące przemówienie, w którym m. 
innymi położył specjalny nacisk na pro­
blemy: 

l) unarodowienia handlu hllrtowego i 
2) opanowania przez kupiectwo polskie 

handlu zagraalczn.go, znafduJlłcego się 
przeważnie w obcych rękach. 

Za należyte wykonanie tego zadania 
odpowiadać będzie kupiectwo polskie wo­
bez przyszłych p"kolell, tak samo, jak 
dziś odpowiada przed sądem historii szla­
chta polska I':a opanowanie przemysłu i 
handlu polskiego przez żywioły obce. 

Kupiectwo polSkie, chcąc osiągnąć po­
wyższe cele. winne,: dbać o to, aby za­
tl'urlniano możliWIe największą liczbę 
praktykantów (abSOlwentów szkół handlo­
wych; organizować kUl'SY specjalne dla 
pracowników i kupców. 

Poza tym, winny być zwiększone kre­
dyty dla kupiectwa na cele budowy loka­
li handlowych. \V szczególności samorzą­
dy winny bardziej intensywnie prowadzić 
rOl':budowę hal targowych. 

Aby ułatwić sytuację kupiectwu, nale­
żałOby zmniejszyć podatki komunalne i 
państwowe, a jedn(lcześnie stosować dla 
kupiectwa polskiego preferencJe przy u. 
dziełaniu przez inst,tucje państwowe kon­
cesYJ, zamówien nłl dostawy. kontyngen­
t6w przywozowych itp. 

o mowie wicepremiera 
Kwiatkowskiego 

Konserwatywny "Czas" dosyć cierpko 
ustosunkOWUje ~i~ do budżetowej mowy 
wicepremiera Kwia tkowskle-go. 

"Ministe.t, Kwiatkowski - pisze {.Czas" 
m. i. - jak gdyby zapomniał o swoich o· 
bi~tnicarh dOCiągnięCia ceny żyta do dwu· 
dZlestu złotych za kwintal. Przedstawił te 
blade ś,'odki, jakie dotychczas zastosowano 
w celach mterwencii na rynku zbożowym. 
pocieszył nas. że cena zhoia jest jednak 
wyższa od ceny jaka by się wytworzyła 
przy zdaniu rynku zhoźowrgo na kształto­
wanie się cen na rynkach światowych. wy­
raził blade nadzieje. że cena się podniesie. 

Wreszcie "Czas" I':wraca uwagę na to~ 
te rzą.d nie zamierza iść w kierunku refor­
my systemu podatkowego, eo - zdaniem 
tego pisma - byłoby jednym I': najlepszych 
posunięć w kierunku zapewnienia nasze­
mu gospodarstwu pomyślnego rozwoju. 

Protesty rolnictwa 
Polska. Agencja Agrarna. notuje, te z 

całego kraju nadchodzi ostatnio eoraz wię­
cej protestów zorganizowanego ro-Inictwa 
przeciw wysuniętemu pnez radę naczeln" 
OZN prOjektowi wprowadzenia przymusu 
do ruchu orga.nizacyjnego rolnictwa. 

W tych dniach energiczny protest prze­
ciwko przymusowi złożył zjazd prezesów 
Okręgowych Towarzystw Rolniczych na 
obszarze województwa lwowskiego, 

Ważny przełom we Francji 
(Dokończenie ze stronicy 3) 

strajk powszechny o wybitnie politycz­
nym 'nastawieniu, co zrozumieli dosko­
fii!.le 'robbtn icy. 

W dnit129 listopada. ukazały się na 
gmachach publicznych białe "afisze re­
kwizycyjne", mobilizujące ludność cy­
wilną do pracy_ Czytano je z przejęciem. 
I oto 30 lisŁopada szerokie masy byly na. 
posterunkach przy swych codziennycn 
warsztatach, nie sluchając wezwania 
Gen. Konfederacji Pracy, socjalistów i 
komunistów. 

* Komuniści nadrabiają miną i nawet 
rozpisują się o zwycięstwie proletariatu. 
Druga. Międzynarodówka oraz syndy­
kaliści realniej oceniają położenie. Zda­
ją oni sobie sprawę z poniesionej poraż­
ki, która jest tym dotkliwsza, że strajk 
zawiódł nawet w przemyśle prywatnym. 

To przebudzenie sumienia roboŁni-
czego jest niezawodnie b. donioslym 
faktem, mogącym mieć w przyszłości 
wielkie następstwa, Zmiany zac7~ły się 
już zresztą z końcem i937 roku. 

Gen. Konf. Pracy szczyciła się, że 
ilość jej członków wynosi przeszło 4 
miliony. Od tego czasu wspomniana 
liczba zaczęła gwałtownie topnieć. by 
dojść obecnie do dwóch i pół miliona. 
Ostatni strajk niewątpliwie przetrzebi 
jeszcze, i to poważnie, szeregi syndykali-
stów. * 

Ostateczne porac1llmld pomiQdzy 
trzema stronnictwami. należącymi do b. 
"fronŁu ludowego", odbędą się prawdo­
podobnie na terenie parlamentarnym. 

Izby zbierają się pod koniec tygo­
dnia. Na pierwszy ogień pójdzie dysku­
sja nad ogólną polityl<ą rządu. glównl:!. 
uwaga jednak stronnictw skupia się 
nad sprawą zmiany ordynacji ,,,ybor­
czej. Ugrupowania narodowe pragną na­
wet. by dyskusja nad ordynacją rozpo­
częła się przed podjęciem debaty nad 
budżetem. Zależy im bowiem. by gabi­
net kuł żelazo, póki gorą.ce, inaczej -
aby radykali przez uchwalenie tzw. "R. 
P." (Representalion Proportionnelle, 

r
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ZawiadolUiellie 
§ NiniejszYlll mam 7aszczyt zawiadomić Szanownych moieh Klient6w, 
~ że w d.ia , 2rrudDła rb. otwieram 

~ HURTOWY SKŁAD WIN 
= ZAGRANICZNYCH l K 'RAJOWYCH I pu, wł"s .. e' pozlewał. w fJ O D ZI. al. Dowborczykó .. C, t.l. 2.'-56 
~ Polecam się łaskawej pamięci W. P. 1". i pozostaję 

zasady proporcjonalności) wyzwolili się 
ostateC7.1l ie spod ku ra teli "czerwonych". 

~ Dzie.Ji 30 łistopada jest nie tylko datą, 
;i slanOWH1c5\ p\lnk~. zwrotny w.ewoluc.ii 
~ I społeczneJ FrancJ1. ale rówllleż waż­
~ nym momentem ella systemu rządzenia. 
~ W dniu tym bowiem republikański ga­
~ binet, na ktÓl'egJ czele stoi rf!~ivkał Da­
~ Iadier, wykazał. że potrafi sprawowa~ 
i władzę, podnosząc w ten sposób autory­
~ tet Francji nie tylko wewnątrz państwa, 

)
1 :;=;:ij~g: ::::~:ie i z poważaniem 

l. · 2 .. 8 Be.ryJe Bali.ow.ld. 
~"-.ee-=n.-_'p. _I" 7 • -- '-!i::::- ...... stra~ję Pol.k." 
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Jla 'ropie morderc6w ks. Jusa 
w jaki sposób dokonano ohydnego zabójstwaT - Druga ofiara bandytów zmarła 

P r z e m y ś l. - Jak już donosili­
śmy, we wsi Kramarzówka dokonano 
bestialskiego mordu na osobie ks. Fusa 
oraz jego gospodyni Zofii Marzec. 

Jak ustalono, bandyci wdarli si, 
przez podkop do mieszkania, ponieważ 
drzwi wejściowe były mocno zaryglo­
wane. Bandyci, uzbrojeni w siekiery, 
oświetlili mieszkanie latarkami. Kiedy 
przebudzona Zofia Marzec chciała za­
alarmować sąsiadów, jeden z bandy­
tów uderzył ją ostrzem siekiery w gło­
wę. Zalana krwią kobieta padła na 
ziemię, a bandYCi wdarli się do sąsied­
niej izby, gdzie spał ks. Fus. Kapłan 
usiłował początkowo stawić opór ban­
dytom, uległ jednak przemocy, ugodzo­
ny kilkakrotnie ostrzem siekiery. Ks. 

Polska wyprawa badawcza 
do Afryki 

"T a r s z a w a. (PA T) W tych 
dniach OpUS7.cza Polskę wyprawa ba­
da\\'Cza do Afl'rki środkowej, zorgani-
7.owana przez Polskie Towarzystwo 
" -YPl'aw Bada\\'cz~· ch. Kierown'ikiem 
'Iypl'awy jest dr Edward Loth, zaś w 
skład wrprawv wchodzą: dr Tad'eusz 
Bcrnad/likicwicz, doc. dr Stani~ław 
GOl'Zuchowski, mgr Tadeusz Pawłow­
ski j dr Tadeusz 'Viśni ~"ski. 

Jak wiadomo, plan rac wyprawy 
pl'7.ewiclu.i~ przeprowadzenie badań 
nau}.;:owych i p:ospodarcz~7 ch na tere­
li ie egand~7 i Kenyi, poza tym człon­
kowie grupy alpinistycznej wyprawy 
dokonają szeregu wyjść w masywie 
Ru",enzori (5,119 mtr. ' tzw. Góry 
Ksi~życowe). 

Min. Franek przybywa 
do Polski 

War s z a w a . (Tel. wL) 13 grudnia 
przybrwa dp 'Val'szawy z rewizytą do 
ministra sprawiedliwości min. Spl'R­
"' icdliwości Rzeszy Franek. Zabawi on 
w Polsce do 17 grudnia. Na posiedze-
11 iu inauguracyjnym porozumienia 
prawniczego polsko-niemieckiego min. 
Franrk wygłosi przemówienie. następ­
nie w\'.ied7.ic na dwudniowy pobyt do 
Białowieży. (\';) 

Zmiany w reprezentacjach 
przeciwlio Szwajcarii i Estonii 

(sp) PZB w ostatniej chwili poczynił 
kilka zmian w składa('h obu reprezenta­
r~' j Pol~ki przeciwko Szwajcarii i Esto· 
nil. Z po' .... odu kontuzji ręki odnieSionej 
w walce ze Żbikiem w Krakowie. Sz~'mu­
ra nit> b~dzi(~ mó~d walczyć przeciwko 
~z\\'aicarii. Zastąpi tro w wadze półcięż­
kiej Klimecki. Pt'zeriwko Estonii zaś w 
tej warlze walczyć będzie Doroba. 

W Łorlzi w reprezentacji polskiej prr.e­
ri\\'ko E~tonii walcz~'ć będ/lie zamiast 
Lenr]zina w ,,'adze muszej Rotholc. 

Na ostatnim swoim posiedzeniu miało 
łlyĆ rozpah'ywane odwołan-ie Okęcia od 
decyzji wydzialu sportowego PZB, od· 
rzucającej protest Okęcia w sprawie me­
('zu o mistrzost\vO drużynowe Polski :t 
Lechia, we Lwowie, 2:arząd PZB odwola­
nia tegoo ze względów formalnych wogóle 
nie rozpatn'wal , Okęcie bowiem nie wpła­
cHo należnej taksy odwoławczej. 

UWAGA! 
Do pieczywa żądać tylko dobre 
polskie proszki, cukier wanilinowy 
i olejki 
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Pomiędzy pasażerami "Batorego", któ­
ry znajduje się w drodze do Ameryki, Jest 
też p. dr Ludwik Hausknecht, współpra­
cownik Zakładu Historii Sztuki POlSkie' i 
Wschodnio - Europejskiej przy Uniwersy­
tecie Jana Kazimierza we Lwowie. P. 
Hausltnecht otrzymał stypendium wymie­
nionego zakładu w kwocie 63'2 zł. 1.:y. 
dowski stypendysta pojechał do Amery­
ki celem odbycia studiów w "American 
Institute for Iranian Art and Archaelo. 
gy" w Nowym Jorku. ' 

Czyż więc tylko 1.:ydzł mają reprezen­
tować polską naukę w zagranicznych in­
stytucjach naukowych? Przed kilku ty­
godniami także na "Batorym" pojechał 
do Ameryki "naj wybitnieJszY poeta pol­
ski", który miał stypendium z F_dusza 
Kultury Narodow::f. (p) 

Fus legł bez życia na ziemi, a bandyci I któr, przewieziono do szpitala w Prze­
spokojnie spl,drowali mieszkanie, ra-

ł 
myślu, zmarła nie odzyskawszy przy­

bując UO zł. tomności. Policja jest już na tropie 
W dniu wczorajszym Zofia ' Marzec, sprawców bestialskiej zbrodni 

Trup na dachu 'pociągu 
• 

Pa8a~er na "gapę" pora~ o'ny śmieł·teln-ie Jn'ąde-m 

". a l' s z a w a. - Wczoraj z rana, 
po przybyciU pociągu Radom-'r\'ar'­
szawa na dwol'zec '''al'szawa.Zachod­
nia, służba kolejowa zauważyła, że na. 
dachu jednego z wagonów leży Jakiś 
tajt'lllnicz~' przedmiot. 

J(ied~' jeden z kolejarzy wszedł na 
dach " 'agonu, zauważył z przeraże­
niem, że tajemniczym pr7.cdmiotem są 
zwęglone zwłoki jakiegoś mężczyzny. 

Jak się okazalo. na dachu wagonu je­
chał jakiś pasażer "na gapę". Kiedy 
pociąg wjechał na odcinek zelektryfi­
kowany, podróżny dotknął przewodów 
elektncz1l\'ch o niezwykle w\'sokim 
napięc iu, . bo 3,500 voi t. Ocz~ wiście 
śmierć nastąpiła natychmiast. Zwloki 
nieszcz~śliwego zabezpieczono na sta­
cji. tTslalollo, że jest to 27-Jelni Ma­
rian 'Ol'lo\\'ski z Radomia. 

DWIE OP/ARY lWWEGO "KUB!' ROZPRUWACZA" 
lV angielskim mźeście Halifax nadal gra uje :,b'rodniarz, czy wariat, który 
z br:.ylu·ą w ręku napada specjalnie kobiety, Uczba jego ofior w:rasla stale 

r,'ot. .,Keystoll View Co" 
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Zabił swego gościa w (zasie gry w karty 
s({,{ 11' R:~es~ou~ie ska~,tI ,~(fb 6jcę ł'U( 2 lata wię~iell 'ia 

Rzeszów. - W sierpniu rb. w 
mieszkaniu Franciszka Wilka grali w 
karty Andrzej Pikuła, Ludwik Rodzen" 
Adam Dzikot i właściciel mieszkania. 
W pewnym momencie doszło do kłót­
ni, w czasie której Wilk chwycił sto-

łek szewski i uderzył nim kilka razy 
Pikułę w głowę tak, że ten bez przy­
tomności runął na ziemię i skonał. 

Ostatnio Wilk stanął przed SiJ,dem 
Okręgowym 'tV Rzeszowie, który skazał 
go na 2 lata więzienia. 

Straszny wypadek w młynie 
R~UCatłll pr~e~ kolo napędolee lJOniósl ś'mierć na miejscu 

R a d o m s k o. - We wsi MalU-j słal przez pas transmisyjny i kilka­
szyn wydarzył się mrożący krew w ży- 'krotnie okręcony dookoła koła. Nie­
~ach wypadek, który pociągn,ł za sob, ~7.częś~iwy nderzył kilka razy o. p1!łal! 
smlerć mładego człowieka. i kamIenną posadzkę, ponosz,c smlerc 

W młynie Stanisława Głowieńkow-, na miejscu. Z ciała Danielczenka po­
skiego pracował od dłuższego czasu J. zostały tylko strzępy. 
Danielczenko. Krytycznego dnia Da- Władze wszczQły dochodzenie prze­
nielczenko w czasie smarowania osi ciwko Głowieńkowskiemu, gdyż pas 
maszyny naPłdowej pochwycony zo- transmisyjny nie był zab.pieczony. 

• 
lydowskie metody zwal(zania Polaków 

wytłumaczenie się przed moimi klienta" 
mi, wywiesiłem w oknie napis: 

"Spowodu gnębienia mnie przez wła­
ściciela domu 1.:y:la, który wyłączył mi na­
wet światło, pierwszy chrześcijański za. 
kład fotograficzny chwllowo nieczynny". 

List ten nie wymaga żadnych ko­
mentarzy. Wytrwałemu p. F. życzyć 
należy, aby zakład swój rozwinął jak 
najlepiej ku bezsilnej wściekłości Ży­
dów. 

"Tczew" zatonął 
(d) Gdyni a (PAT). W poniedzialek 

G godz. 20,15 zatonął w porcie gdatl­
skim statek "Żeglugi Polskiej" 
"Tczew" o pojemnOŚCi 1.020 ton. Ka­
tastrofa nastą,pila podczas ładowania 
statku, przy czym zginął palacz i me­
chanik. 

Przyczynę wypadku ustali rozpra­
wa przed sądem morskim w Gdańsku. 

Statek był ubezpieczony na blisko 
milion złotych. (w) 

Zwycięstwo Chmielewskiego 
w Ameryce 

("p) Nowy Jork.(PAT) 'Wewto­
rek nad ranem według czasu środko­
wo-europejskiego Henryk Chmielewski 
stoczył w,alkę w PorUand z lokalnym 
mistrzem Coley 'Velchem. Była to naj­
cięższa walka w .amer~kańskiej zawo­
dowej karierze pięściarskiej naszego 
mistrz.a. Chmielewski odniósł w koń­
cu, po 8-rundowej walce, zwycięstwo 
na punkty. 

Sfałszował świadectwo 
szkolne 

\Ya r s za w a. (Tel. w1.) Ciekawą 
spr,a\\'ę o fałszerstwo świadectwa szkol­
nego rozpatrywał Sąd Okręgowy. 17-
letni Władysław Ambroziak uciekł z 
domu rodziców w Sosn()wcu j rozpo­
czął wędrówkę po całym kraju, l~ity­
mując się w tym czasie fałszywymi 
świadectw.ami szkolnymi. 

Ambroziak został aresztowany. Zna­
leziono przy nim podrobione świadec­
twa. szkolne na. nazwisko Andrzeja. 
Chlebka. Świadectwo to ukradł Am­
bmziak u prz)'godnej znajomej i prze­
robił odpowiednią pozycję. Sąd skazał 
go na 6 miesięcy więzienia, zalicza.iąc 
mu areszt zapobiegawczy, (w) 

żydzi zgłaszają majątki 
z Rzeszy 

'''' a r s z a w a. (TeJ. wI.) Wśród na­
pływających masowo zgłoszell mienia 
posiadanego za granicą., poważny od­
setek clekl.aracyj przedstawianych od­
dzi.alom Banku Polskiego stanowią. ze­
znania właścicieli nieruchomości sum 
hipotecznych i przedsiębiorstw, znaj­
dują.cych się w Rzeszy. Właściciele mie­
nia. w Niemczech, przeważnie Żydzi, li­
czą na to, że w ten sposób zabezpieczą 
chociażby część swojego mienia z.agra-
nicznego. (w) 

Nowy protest 
w 8. r s z a w a.. (Tel. wI.) Przeciwko 

wyborom sejmowym w okręgu 88 wy­
stą.pił adw. Frąckwiak z proUstem. (w)' 

Rewizje w stowarzyszeniach 
żydowskich 

'v a r s z a wa. (Tel. wł.) Rewizje 
przeprowadzone w żydowskich związ­
kach zawodowych rozpoczęły się o go­
dzinie 3 po poł. i trwały do ,\ nad ra­
nem. 'V szeregu instytucyj żydow­
skich znaleziono dowody akcji anty­
państwowej. 

Żyd-tclaściciel do'ntu WUl({c~yl nawet pr({tl fotografou:i- Rewizje te przeprowadzono w ży-
Polako'lei dowskim Związku Prac. Przemysłu 

Jedno z pism ogłasza niezwykle niesienia się. Dalei OlImówiono mi usłu' Odzieżowego i Przemysłu Skórzanego 
charakterystyczny list fotografa z Ba- gi i wody, - mimo to wytrwałem. Ale w Związku Żydo\n,kich Prac. B iuro­
I'anowi·cz. List ten, ponieważ ilustruje z chwilą przerwania dopływu prądu elek- wych i Handlowych, w Zwiazku Mala­
on doskonale metody walki Żydów z trycznego - naprawdę zmusił mię do rzy i Zw. Pr.acowników Sze\~'skich. Za­
pOlskimi osiedle11cami, zamieszczamy przerwania pracy. trzymano kilku członków zarz~clu Zw. 
w całości: "W magistracie gdy chciałem założyć I Pracowników Handlowych. (".) 

własny licznik spotkałem się zOllmową. 

ot;:r~!f~:~=eg~O c:!~~~:j~l~~i:UO c~~~ :~~POodd~~k~d:!:nr:op;no:;!o~śc~O 9:
r:i Rekordy ukrytych twarzy 

kładu fotograficznego. Wynająłem po- (tj. 3 miesięczne komorne), póżniej 200 (d) M o s k wa (A 'l' F:) Organ czerwo-
kój (z kon~eczności) od gospodarza tyda, zł żebym się wyprowadził - ale ja po- nej armii "Krasnaja Zwiezda" donosi o 
który meldując mDłe, wied;a-ał ż. jestem stanowiłem wytrwać. urządzanych w I.prnizonie moskiew-
fotografem. W nlJjmie lokalu miałem l . k d l d' ' 
otrzymywać od gospodarz. światło, wodę, "Czyż 1.:ydzi maJp. - jeśli chodzi o Zie- s <lm re Ol' ac 1 lugosci i przeby\\'aIlia 
lIsługę ł opaU mi. Wschodnie - wyłączIle możliwości w maskach gazowych. Porucznik 

,Tymczasem z chwilą otwarcia zakładu egzystencji? I Szczerbakow pozoslaje już w masce ga-
zaczęły się ze strony gospodarza szyka- "Czyż drogą gnebienła i przekupstwa, zowej 1968 godzin, porucznik Soloszen­
ny. Przede wszystkim przestano palić w nadal się będą utrzymywać na powierz- ko 2520 /rodzin. Porucznicy ci zamie­
piecu w nadziei, ze to zmusi mię do wy' chni życia? Jako protest! jednocześnie f:l.ajil O"i tlgn'H: rrl~ord 3000 Q'oc1/1in. " 



G~udzie6 

, 
Środa 

K .. Iendan rz\O ... kat. 
środa: Ambroty b. 
Czwflrtek: Niepok. Po­

częcie !Ii". M. P. 
Kalendan: ałowiańskl 
środa: Ludomyśl 
C7.wartek: Boguwola 

Słońca: wschód 7.47 
zachód 15.40 

• Długość dnia 7 g. 53 min. 
Księżyca: wschód 16.03, zachód 7.27 

Faza: Pełnia o godz. 11 

Mre~ re~ak[ii i a~minilłra[ii " tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 173·55 

GodziJl'" przyjęć I 11 -.15 I 16 - l' 
l)Y:tURY APTEK 

Noe, dzisil'is-zej dyżurują naMllpujace apt~ki: 
Kal'lperjdewicz;. Zgierska 54. Rycbtó!r i ł.oboda 

. li Listopada 86 Zul1delewicz (Żyd), Piot~kow' 
ska 25, Boja rski i Schatz. Przejązd 19. Rytel. 
KQpernika 26. Lip iec (żyd). Piotrkow~ka 193, 
Kowal ski i S-'ka. R?;gows.ka 147. 

TELEf'ONY: 
pogotowie P. a K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy cb,n;eściju 111-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 26IHO. 
Straty Pożarnej 8. 
Pogotowie Miej~kie 10%-90. 

'I'EATRY 
Teatr Polski - .. DaJila". 
Teatr Popw .... ,. - .. Skalmierzsnki" 

KINA 
Caj.litol ~ .. Onotliwa Zuzanna". 
Corso - "ZOI'l'O". 
Ikar - .. Gromy Bill" i ,.!!laraŁo .. !!.". 
Metro - "Przygody Tomka $a wyera". 
Oświatow,. SIo4ee - "Ostatnia noc Il>azań· 

eała , 
przedwiDlłnie - NGraniea.". 
Pal ac e - .. Dziewczatko II Variete". 
Rialto - .. Mamotraw:na córka". 
Stylowy - "ZabrQrucme 15v.:~ście". 

Zebrania Stron. Narodowego 
J., ó d ź, 6. 12. - W dzisiejszą środę 

tj. 7 bm. odbędą si, zebrania Stronnic­
twa Narodowego w lokalach przy ul. 
Odyńca 15 (przemawia J. Tal'apacz), 
Okrzel 20 (prelegent W. Poplelieh), 
Napiórkowskief 235 (prel. M. Kwiat­
kowski), Lipowej 4.7 (prel. Stępień i J. 
S:dichciński), przy ul. Brzezińskiej 33 
(preI. Kuberski i Kwiatkowski J.), przy 
ul. Targowej S (prel. Andrzejewski), 
Pl'zy. td. Skrzywana 13 (Ostrowski). 

Nowa hurtownia win 
Ł ó d ź, 6. 12. - W dzisiejszy wtorek 

odbyło się uroczyste otwarcie i poświę­
cenie lokalu nowej hurtowni win za­
gr.anicznych i krajowych H. Kalinow­
ski, przy ul. Dowborczyków 4. 

Lokal poświęcił i wygłosił podnio­
~:łe przemówienie ks. prof. Jabłollski 
7. parafii Podw~rższenia św. Krzyża. 
\V imieniu restauratorów i kupców 
pomyślnego rozwoju nowej i chrześci­
jallskieJ placówce życzył p. Dzikowski. 
Zazna'czyć należy, że p. Kalinowski jest 

. 2'na.nym na miejscowym terenie kup­
cem. 

Skutki nieporozumień ' 
I, ó d i, 6. 12. - W Strzałkowie 23-

letni Jan Izowski pokłucił się z żonę, 
j teściową, j zamierzał pozbawić się ży­
cia i 'Począł strzelać. 

Gdy sąsiedzi zamier:zali go obez­
~rladnić Izowski postrzelił się w pra. 
wy bok. 

KRONIKA DNIA 
W miesllkaniu własnym pr:oJY ul. Tergo .... 'ej 27 

w celach S811lob6jczyeb. otruł sie kwasem solnym 
55-letni J6~ef Motyle'l'i'ski. Desperata odwie­
ZiOl10 do szpita la, 

Na tel'PYtie VIn komisariaru P. P. pobity 
zostal t'l:>ym nRr~ędzie.m w bójce Mateusz Ka­
miń~kj, woźny micj~ki. Rannego opatnylo po­
gotowie. 

Przy zbiegu ulic KiliIiek!ego i Milionowej 
!lrl~rzyly sill w nocy Ł:lks6wka prowadzona 
pr.;oz szofera Jana Gp:ędez:aka (Kowo Zarzl!w­
$b 24) z wozelll B( nif~eego Zaborowskiego 

, (Wjeubow3 38 Ohodny). '''skutek zderzenia za­
r6wno $zoft>r Grzlldczak jak i wof-nica Zaborow­
~ki odnieśli ciężkie c,braźenia eiala. 1Ilama.nie 
żeber i obu pr<lewielllono do Jee:micy. Samoch6d 
jak i wóz uległy r07ibiciu. 

,Ja.1\ickiemu Kl\J7iilUler7iOw1 II Retkini na ul. 
Wilellskiej 39 skradziono rower wartości 150 zł 
pOl!i()stawiony na chodniku. 

Z mieszkania Kazimiery Ra.(lhwalskiej pny 
ul. Fabryczne; 5 skradziono rzeczY wart~ei 700 
złotych. 

.Janina Zu.bert zamf'.Jdowałll. że li wozu na 
ul. Kościuszki 11. ~kr~dl'ljono jej dwie ehu!!Itki 
wartości 100 ~t. 

W nties7ika.niu wh&nym przy ul. Pneju<'l 40 
za,slabła IzmarIa na.gle 4~-letnia Marianna De­
-la. Przybyly lekarz stwierlhil 11gon. Powodów 
)'laglej śmierci nie ustalono. 

.Tan Bugaj i Jan Stawińsld na u1. Pięknej 
napadli i poranili Rt,ma.na Nowakowskiego z 
ul. Pięlrnej 9. Ra.nnego opatn;yt lek arII pogoto­
'wia .. ,.. 

~fron!ł II O"RĘDOWNIK, czwarte1i, i'lnla 8 grui'lnla 1938 -- Numer ZSl 

Wielkie zebranie przedwyborcze 
"~PraCY Polskiej" 

L 6 d t, 8. 12. - "Praca Polska" U·I Przemawiać będą: prezes Zarządu 
nędza w dniu 8 grudnia o godz_ 10 Okręgowego Stronnictwa Narodowego 
wielkie zebranie przedwyborcze w sali adw. Franciszek Szwajdler, ks. dr 
przy ul. 11 Listopada 21 pod hasłem l Smarżych, oraz prezes Zarządu ~krę· 
"Wywłaszczenie żydów usunie bezro- gowego "Praca Polska" z PoznaDla p. 
bocie, zniesie niewolnictwo robotnika". Rotnickl. 

o kredyty na inwestycje dla Łodzi 
Specjalna delegacja ma wyjechać do Wał's~a'lcy 

Ł ó d ź, 6. 12. -;: Ze względu na to, cja do \Var~z.awy, celem zapewnienia 
iż obecnie prowadzone są prace nad Łodzi przydzialu kredytów w tak}ch 
budżetem Funduszu Pracy, w ramach rozmiarach, by mogli być zatrudnieni 
którego znajduje się plan podziału wszyscy sl3zonowcy, którzy pl'acowali 
kredytu na roboty inwestycyjne, ko- w bież. roku i by rOboty trwały przez 
misja międzyzwiązkowa robotników dłuższy okres. Jak wiadomo, w bież. 
Hezol1owych podjęła akcję w Zarzą- roku z racji zmniejszenia przydziału 
dzie Miejsldm. I kredytów nastą·piło skrócenie tego ()-

Ma być wysłana specjalna delega- kresu. 

Żyd chciał przekupie urzędnika 
8qd tlka*al "pomyslowego" pr~em,yslowca na 6 miesięcy 

wię~ełłia 

Ł ó d ź, 6. l'2. - Dnia 6 września rb. 
do Szlamy Bera Rubinowicza (Nowo­
miejska 2) przybył sekwestrator skar­
bowy Mikołaj Szczepka, który zase­
kwestrował należności podatkowe. 
Przy teJ okazji stwierdził, że RabinQ­
wicz ma maszyny trykotowe i zatrud­
nIa przy nich pJ·acownik6w. choć nie 
ma ani zez''I'olenia władz na prowa­
dzenie zakładu. ani też nie posiada 

patentu. 
Rabinowicz włożył sekwestratorowi 

do kieszeni 5 zł łapówki. Sekwestrator 
Szczepka nie tylko sporządził proto­
kół, ale złożył doniesienie karne. 

Szlama Rabinowicz stanął przed 
Sądem Okręgowym i skazany został 
na 6 miesięcy więzienia i 50 zł grzyw­
ny z zawieszeniem wykonania kary. 

Bójka dwóch rodów 
Są(l ska~al napastników po półtora roku wię#iełłia 

Ł ó d ź, 6. 12. - Między braćmi Jó- go, pOJ'anili go noiJami ciężko, a gdy 
zefem i Janem Machnackimi zam. w Leopold Skorupski pospieSZYł bratu 
Radogoszczu, a ich są!';iadami braćmi n.a pomoc i jego również okaleczyli 
Feliksem, Antonim i Janem Skorup- ciężko, tak, że obu przewieziono do 
skimi istniał zadawniony spór, przy szpitala. 
czym dochodzi;'o do bó.iek, głównie z l\1acl1l1ackich pocięgnięto do odpo­
tej racji, że Machnaccy atakowali wiec1zialności karnej. Sąd Grodzki w 
przeciwników. Łodzi skazał Józefa i Jana Macbnac-

Dnia 4 p.aździernika rb. Machnac-I kich każdego na 1 i pół Toku 'więzie­
cy napadli na Antoniego Skorupski.e- nia. 

Zatargi w fabrykach łódzkich 
Ł ód ź, 6. 12. - W zak~adzie Szajn­

farbera (Pomorska 35) z powodu zale­
gania z ·wypłatą. zarobków robotni.­
kom powstał zatarg. 

\V dniu!) bm. odbędzie się konferen­
cja celem <"likwidowania sporu. 

,\\7 firmie Herman Sas (Milionowa 
27) na tle obniżki stawek powstał za­
targ. Firma zgodziła się w~'l'ównać za­
robki tkaczy, zaś zarobki przegląda-

czek zostan~ uregulowane przy prze­
prowadzeniu kalkulaCji. 

W przQdzalni firmy Kwaśner (ul. 
Piotrlwwska nO) powstał zatarg, po­
nieważ firma unieJ'uchamia fabrykę i 
pozostała c1Jużn,a robotnikom . . 

Pirma zobowiązała się zarobki wy­
płacić w bieżącym tygoclniu, a po 
przerwie :~-t~'goclnlowej przyjąć w3zy­
stldch robotników do pracy. 

Kupowali od złodzieja za fałszywe weksle 
Sa..d ska~al łtyllowskich kombinatorów na km'Y wię~iellia 

od " 'miesięcy d o llóltoł'a rok", 

Ł ó d i, 6. 12. - po Joskowicza, I współpracownik firmy Icek Kon syste­
współwłaściciela składu hurtowego matycznie kradnie towary. 
galanterii f. Hubel' i S-ka prz;y ul. No- Badany Kon przyznał, że skradł to­
womiejskiej ZO zwrócił się w sierpniu I ""arów na sumę około 7.000 zł, bo 
rb. Gabriel Blum i zawiadomił, że skrzętnie rejestrował wydawan.y towar. 

W zebraniu Stronnictwa Narodowego przy ulicy 1/ Listopada UJ Łodzi wzięło 
udział 'Przeszlo 2 tys. os6b. Na zdjęciu fragment sali 

Zebranie kupiectwa 
i rzemiosła chrześcijańskiego 

Wydział akcji gospodarczej Stron­
nictwa Narodowego urządza z okazji I 

"Dnia Kupca Polskiego" w czwartek, 
dnia 8 grudnia rb., o godz. 11 w sali 
Geyera (Piotrkowski 295) wielkie ze­
branie, poświęcone sprawom kupiec­
twa i rzemiosła polskiego z refera­
tami: 

red. Stanisława Ił y m a r a z Kra· 
kowa ł 

kpt. Leona G r z e g o r z a k a. 
Na zebraniu tym, poruszona będzie 

sprawa stosunku kupiectwa polskiego 
do wyborów samorządowych. 

Sprzedawał towar szwagrowi Mojże­
szowi Zu/',owskiemu, ale gdy ten nie 
płacił punktual n ie, w~zedł w porozu­
mienie z drugim szwagrem Jakubem 
SzpiJbergiem. a ten do spółki z Gabrie­
lem BIurnem sprzeuawa! skradzione 
towary. 

Okazało się, że BIum otrzymywał 
od Kona po 20 zł pobocznie za milcze­
nie, a gdy spotkał się następnie ' z od­
mową zapłat:,>' zawiadomił firmę· 

Dal ej usta 10no, że za kradziony to­
war Szpilberg j B1um placili weksla­
mi., a nawet jeden sfałszował w t~'In 
celu BIum, który oddzielnie. odpowia­
da za fałszerstwo. 

Cala. czwórl,a, a więc Icek Kon, o­
skarżony o ]{1"adzież. onl.7. Zuzow~kj,. 
Szpilberg i Blum, oskarżeni o paser­
stwo, zaRiedli na lawie o:::l\.arżonych. 

Sąd Okręgowy po rozpoznaniu spra­
wv 'skazał 23-Jetnieg-o Jcka Kona na 
p6ltora roku więzienia, ZZ-letniego 
1\feyera Zuzow!';kiego na rok więzienia 
i 100 zł grzywny, 24-letniego Jakuba 
Szpilberga na rok więzienia i 50 zł 
grzywny, oraz 22-1etniego Gabriela 
'Bluma na 7 miesięcy z zawieszeniem 
wykonania kary. 

Podpisanie umowy zbiorowej 
dla szoferów 

Ł ó d ź, 6. 12. - Podpisano umowę 
dla szoferów i obsługi w przedsiębior­
stwie afenizacyjnym "SanHas", 'Wierz­
bowa 6. 

Program 
"Dnia Kupca Polskiego" 
Ł 6 d Ź, 6. 12. - Jak zawiadamia 

międzystowarzyszeniowa komisja ob­
chodu Dnia Kupca Polskiego w Łodzi, 
w czwartek, dnia 8 grudnia, odbędzie 
się o godz. 9 uroczyste nabożeństwo w 
kościele katedralnym, następnie zł()­
żony będzie wieniec na Grobie Niezna­
nego Żołnier7.a. 

O godz. 10.15 nastąpi wrQczenie ar­
mii karabinów maszynowych. 

PROGRAM RADIOWY 
Środa, 7 grudnia 

H,OO- 11,2ii 1\ udycja dla szkól: ,.Przygoda. 
P3stll'lzka" - slt1chowi~ko rlia dzieci mJodszych 
w opracowaniu Marii Kownacki!'i: 11,2~-11,57 
.Teanette Mac. Donald i Nelson E.-ldy solo i w 
duecie - płyty; 11.57-12.0il sygnał czasu i hej­
nRł z Krakowa; 12,03-13,00 au jyrja południo­
wa: 13,00-14,00 przerwa; H,OO-14,~O rewia ze­
spolliw tanpcwych - plyty; 14.50-15.00 16rlzkie 
wiarloUlośd gieldowe. i or]czytaJlie programu; 
15,OO-15.~O nasz koncert - ~llclycja rll:!. 0010-
rlr.irźy; 15.30-11i,00 ml1zyka ohiadowa w 'I'i'yko· 
naniu Przemysła Wił Drzewi(>~kiego; 11>.00-16,20 
dziennik pop()ludniowy i wiadomości gosporlar­
('ze; 16.20·-1R.3;J dom t szkola: Kajczęstslie cho­
roby u dzieci - odc~t, wyg!. dr Tadeus;/; Gi­
ża. 

1~,3'J-17.oo recitAl altl'iwkowy Mipczyslawa 
Szalewskie!;o. Przy fortepiun' a prof. Lurl wiI. 
Urstein: 17.00-17.1;) on oddzialów ochotlliczyC'h 
do potężnej armii - odczyt. wn~lo~i pIk. ,dy pl. 
Tarleusz Tomaszewsld: 17,1;)- 18.00 Folklor róż· 
nych narodów - plyty; 18,00-18,10 życie ffi. 

Łodzi - .,Poloniści łódzcy przy pra('y" - felie­
ton wygłosi mgr Jan Zygmunt Jaknho\V8ki: 
18.10-18.15 muzyka - pl;·t:'; 18.1;;-18.2.) 
,,'Wiejskie wybory samor7,adowe" - pogadanka. 
- wyg/osi Kazimierz Lipnicki: 18.2:5-18.30 wia­
<lomofici spo,·towe lokalne; 18.30-18.40 n~~z jł)­
zyk - aurl)'c.i? w o[.<racowaniu prof. \\'itolda 
Doroszew8ki~go. 

18,40-19.30 Tpotr Wyobraźni: .. Tr~ge(lia ~o­
krRlesa" - l'I'ie~zór I "Entyrron" dialog Ka­
tona. Przeklarl i .dowu wst~pne Rtpf~na Srebr­
nego. PI'O U. S. B. (wstęp z Wilna) Radiofoni­
zacja Zdzi81awa Marynowskiego. 19.30-20.3.5 
wieczór wa Iców Ada.ma Krasi,iskiego - kOllCHt 
rozrywkowy w wykonaniu Malej Orkiestry P. 
R. pod dyr. Zdzisława GórzYJlskiego; 20,33-21.00 
audycje informacyjne. dziennik wie~1iOrny. wia. 
domo$ci meLeorologiczJI€', wiadomOŚCI sportowe, 
nasz program na jutro; 21,OO-2t.4:i opowieść 
o Chopinie: "Nokturny" - audycja w opraco­
",;aniu !{arola Stromer,gera. w wyk-onlUliu Hpn­
ryka Sztompki: 21.45-22.00 poezja Wieku Zlo­
iego - audycja. w opracowaniu .Tuliana J{r;o:y­
żanowskiego p,·of. U. J. P.; 2200 22.10 poga­
danka aktualna; 22,10-22.4.) kwintet fortepia" 
nowy op. 34 J. Zaremollkiego. Wykona w ... , 
Kwartet Konserwatorium i \Villy L€'ssj~ - for­
tepinn; 2'2,45-2-3,00 wiersze Mariana Piechnla 
- recytacje - audYCja literacka; 23.00-23.05 
ostatnie wiadom09ci dziennika wieczornego. 

!S!§ 

rzez narodowy samorzqd do odz9dzenia łodzi 
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lvdowski kapitalizm. marksizm i Bnei· Brith 
Jak była urządzona żydowsko-masońska ;askinia przy ul. Piotrkowskie; 

L ó d ź, 6. 12. Czytelnikom na-
szym obszernie już donosiliśmy i 
szczegółowo referowaliśmy o celach i 
działalności rozwiązanej łoży masoń­
skiej "Bnei-Brith Montefiore", miesz­
czącej się przy ul. Piotrkowskiej 90. 

tentaci z zamnowania i w celach cZY"r majątku żydowskiej loży. p it a 11 s t ó w i p r z e m y s ł o w c ów. 
sto naukowych zajmowali się studio- J k " ." . Oni to, jak przypominamy, w taj-
waniem ,Kapitału" Marksa? Zdaje się ? . to lUZ podawahsmy, ma)ętek nych l' poufnych konwentyklach sma-
że nI "e ' , ten IdZie w setki tysięcy zł. Znamlen-

• i i k . t . l· ł . żyli i kuli plan opanowania gospodar-P o ł ą c z e n i e ż y d o w s k i e g o ne c e awe Jes ,z~ oz,~ by a zareJe- czego LOdzi. 

Rzuciliśmy nazwiska łódzkich po­
tentatów żydowSkich, którzy stali na 
czele tej loży mającej konkretne i ja­
sne plany opanowania gospodarczego 
Lodzi. 

k a p i t a l i z m u z m ark s i :r: m e m strowana pod "nieWInną nazw!" "Sto-
w ł o n i e B n e i B l' i t h j e s t t a k warzys~en~~ humanitarne Bnel Brłth Ci, którzy w tej loży rej WOdzili, 
z n a m i e n n e, ż e d ł u ż e j n a d Monteflore. rządzili i decydowali o wielu posunię-
t y m r o z w o d z i ć s i ę n i e t r z e- Pod płaSZCZYkiem Owego humani- ciach! które dziś można określić jako 
b a. taryzmu od roku 1920 działała na te- wr.ogu: gospo~arstwu . narodowe.mu, 

W tej chwili mOżemy się z Czytel­
nikami pOdzielić pewnymi szczegóła­
mI, jeśli chodzi o sam wygląd tej ja­
skini żydowsko-masońskiej, grupują-

"NIEWINNA" NAZWA renie Lodzi loża masońska B n e i zajmuJą obecnl~ wyso~le stanow~ska 
W tej chwili jeszcze toczę się do- B r i t h, kt ó r a b y ł a e k s p o z y t u-I na szczeblach hIerarchiI społeczne). 

chodzenia w celu ustalenia WYSOkości r, ż y d o w s k i c h lok a l n y c h k a- (m) 

cej rekinów kapitalistycznych. • 

JAK WYGL.4,DA LODZKA LOżA 
BNEI BRITH? 

W niepozornym lokalu przy uL 
Piotrkowskiej 90 w podwórzu mieści­
ła się lOża Bnei-Brith. Lokal zajmowa­
ny przez Bnei Brith obejmował 5 ubi­
kacyj, hol, palarnię, bibliotekę, kance­
lari, . główną salę zebrań właściwą. 
świątynię masońskich niesamowitych 
obrzędów. Salę główną, w której od­
bywały się posiedzenia i obrzędy rytu­
alne masońskie, utrzymanO w kolorze 
czarnym zaopatrzono w czarne ciężkie 
kotary przy drzwiach i oknach. 

Ukaranie 17 przemysłowcÓw lvdów 
w Bełchałowie 

Bogaty plon kontroli inspektora pracy UJ belcTtatollJskich 
fabrykach 

Ł ó d ź, 6, 12. - Na .skutek skargi chatowie kontrola inspektora pracy. 
robotników, którzy wskazali, iż w fa-' W wyniku kontroli na 17 przemy­
brykach włókienniczych z terenu Beł- &łowców !;pisano protokoły i pocią.­
chatowa (fabryki żydowskie) panuje gnięto ich do odpowiedzialności kar­
wyzysk, mianowicie że zarobki nie są. nej. 

Sala robi ponure wrażenie i uderza 
jej ogólny charakter przypominat,cy 
urządzenie żydowskiCh bóżnic: 

wypłacane zgodnie z przepisami w go- Niezależnie od tego w kilku fabry­
łówce, lecz w towarze, lub kwitach na kach żydowskich spowodowano wy­
zakup w sklepach również żydow- równanie płac. 
ski ch, przeprowadzona została w Beł-

---------------
Przy ścianie mieści si, cOś w rO­

dzaju ołtarza, za stołem prezydialnym 
znajduje się żydowsko-masońska 
gwiazda, wiązanka fotografij wybit­
nych i zmarłych "braci". Na podwyż­
szeniu stÓł prezydialny, na którym in­
sygnia mistrzów: czarne drewniane 
młotki. 

(zwarły dzień procesu o nadużycia 
w gimnazjum im. Reymonta 

Pieni({d~e na kolonie letnie, na Polonię ~agranic~n({ i na ka­
rabin 'lnas~ynoUJy dla art'l1,ii s~ly na p ,,.ywatne cele 

BIBLIOTEKA Ł ód Ź, 6. 12. - W czwartym dniu nie przemawiała obrona w osobach 
LOża posiadała własnl) bibliotekę w procesu o nadużycia w gimnazjum im. I adw. Brzezi11skiego i Deltik. 

odrębnym pokoju. Mieściłv się tu set- Reymonta przeciw Hoffmanowi i in- Wyrok zostanie ogłoszony w dzisiej-
ki 10mów różnych dziel. Najznamien- nym złożyli szczegółowe sprawozdanie szą. środę. 
niejszym jest, że znajdowało się wiele biegli eksperci buchalterzy, którzy 
ksiąg talmudu w różnych językach. stwierdzili, że księgowość prowadzona Wystawl"ł czek bez pokrycia 

Poza tym znajdowały si, dziela ży- była wadliwie. 
dowskich i masońskich myślicieli i Hoffman, jak wynika z ekspertyzy, 
działacZ}' Oraz co niesłYChanie cha- przywłaszczył sobie poza innymi su-
rakterystyczne d z i e ł a M ark s a, mami, kwotę wypłaconą. szkole przez 
Engelsa i innych teoretyków Urzą.d Wojewódzki na urządzenie ko­
m ark s i z m u. lonij letnich, kwotę ze zbiórki na Po-

P o d k l' e ś l a m y t o d l a t e A o, ionię Zagraniczną i na kopiec Marsz. 
i e lo ż a B n e i B r i t h w L o d z i Piłsudskiego, wreszcie na karabin ma­
g l' U P o w SI ł a w y b i t n y c h p r ze d· szynowy. 
s t a w i c i e l i ż y d o w s k i e g oka. Po zamknięciu przewodu postępo­
p i t a I u, a m i ę d z y i n n y m i K o h- wania dowodowego wygłosił mowę 
n 8, E j t i n g o n a i t d. Czyżby ci po- l oskarżyciel prok. Kopczyński. Następ-

Ł ó d ź, 6. 12. - Lajzer I{aufman z 
Ozorkowa WYPuścił czek na 600 zł. na 
PKO bez pokrycia na koncie. 'vV ter­
minie płatności czek został zaprotesto­
wany, a następnie wdrożono docho­
dzenie i Kaufmana pOCIągnięto do od­
powiedzialności karnej. 

Są.d Grodzki skazał Jejzora Kauf­
mana na 4 mies. aresztu oraz zapłace­
nie należnej sumy z czeku. 

Działalność socjal - klasowy ch związków w świetle cyfr 
Ł ód ź, 6. 12. - Socjal-klasowi me- I Nie będziemy tu gołosłowni, nie bę- I łogi. fabry~z~ej .. "Praca Polska" wy­

nerzy, stali, notoryczni, patentowani dziemy rzucać słów na wiatr, ale przy- stąp~la. w Imlemu pokrzywdzonych 1'0-

"obrońcy" robotnika - rzucają szum- toczymy konkretne fakty i przykłady. botn!kow z .energicznym ~uo"est~m i o-
ne hasła i nic nie obowiązują.ce zapo- FAKTY głoslł~ strajk, któ.ry po ~Jl~CIO~nlowym 
wiedzi, których smutną rzeczywistością trwamu dał wyn~k taki, ze hrma ~a-
.Jest fakt, iż w żydowskich i niemiec- W wykończalni Lisner i Graniewicz gwarantowała, iz wszyscy robotmcy 
kich' fabryczkach i fabrykach szaleje przy ul. Prusa 35/37 wszyscy robotnicy będą pracować bez przerwy do 1 lipc~ 
wyzysk, niebywałe wykorzystywanie należeli do klasowego Związku Zawod., 19~9 r. Ponadto robotnicy otrz.ym~h 
sił i zdrowia robotnika. przypuszczają.c, że on będzie zdolny d~ róznic.ę stawek, wynikłą z tego, ze h~-

Socjal-klasowi menerzy i partyjni ochrony ich interesów. W fabryce teJ m~ !lle wyplacala robotnil~om nalez­
obłudnicy w tej chwili mają wielkie wybuchł zatarg, zresztą krótkotrwały, noscl według cennika okreslonego ta­
apetyty na to, aby zasi<>ść na stolcach który zakończył się orotokołem, pod- ryfą umowną. 

~ pisanym przez klasowych przywódców, 
radzieckich w Radzie Miejskiej i tam a który nie dawał gwarancji robotni- NIE EFEKTY, LECZ REALNA PRACA 
przygotować sobie wygodne i tłuste, kom, że unikną redukcji. \Vodzeni za 
płatne synekury. \V małych fabrycz- nos przez klasowe związki robotnicy 
kach, o których soc.ial-klasowi prze- zwrócili się do związku Zawodowego 
wódcy nawet nie myślą., gdyż nie chcą "Praca Polska", który natychmiast 
się fatygować, panuje niesłYChany i wystąpił z akcją, dającą w efekcie cał­
nie widziany nigdzie wyzysk mas 1'0- kowite uregulowanie warunków pracy 
botniczych. Socjal-klasowi menerzy i płac robotników. , 
wolą. wielkie zakłady przemysłowe, Drugi fakt. W firmie Gessner S-cy 
gdyż tam łatwo w tysiącznych masach ul. Kilińskiego 24) · grasowali niepo­
robotniczych wyegzekwować składki dzielnie klasowi menerzy. Jednakże 
}la partyjną klasowo-związkową. robo- nie potrafili oni dla robotników, którzy 
tę· \Volą wielkie zakłady, bo tam bez zostali poszkodowani przez niewypla­
wysiłków mogą udawać w oczach ro- canie zarobków na okolo 14.000 zł, wy­
botników ,,00r011c6w" i "m;zczęśliwia- egzekwować od pracodawcy na leżno­
czy" mas robotnicz~7 ch. Małe fabryczki ści. Dopiero zw. zaw. "Praca Polska'. 
zostały pozo~tawione same sobie. przystąpił do akcji i zdołał swą zdecy" 

Dopiero związek zawodowy "Praca dowaną postawą wymusić na opornym 
Polska", który nie idzie na łatwe elek- przemysłOWCU wypłacenie robotnikom 
ty, dotknął tej rany społecznej, jak, kwot, 7000 zł, oraz zagwarantować wy­
był wyzysk w najmniejszych żydow- płatę dalszych zaległości na majątku 
sklcb zakładach przemysłowych i ozu" firmy, 
jąc si, jako jedyny obrońca najbar- Wreszcie trzeci fakt. W firmie KiI­
dziej wY7yskiwanych robotników, pod- bert i S-ka (ul. Wólczańska 50) z po­
łął akcję w kierunku uzyskania dla wodu przpiścia na produkcję zarohko­
"nbotników znośnych warunhów F;:~'7 , wą zapo,," :' Llziano reduI_cię całej za-

Przytoczyliśmy te trzy fakty, które 
niezbicie j dowodnie świadczą o tym, 
że "Praca Polska", narodowy zwią.zek 
robotniczy, nie idzie na efekty i łatwe 
zwycięstwa. Realną. i żmudną. pracą. 
w najtrudniejszym terenie, tam gdzie 
robotnicy są przez wszystkich zapom­
niani, gdzie szaleje największy wyzysk 
; spekulacja żydowska - tam "Praca 
Polska" podejmuje zdec~'dowaną i bez­
kompromisową okcję w celu zapobie-' 
ienia wyzyskowi. 

Markso-klasowi Obłudnicy będą w 
dalszym ciągu krzyczeć i afiszować się, 
że tylko oni, i nikt inny, stają w obro­
nie robotnika. Ale ci markso-klasowi 
obrońcy zapominają chronicznie i sta­
le o tym, że właśnie największy wy­
zysk, najgorszego gatunku spekulacja 
panuje w najmniejszych zakłildach ży­
dowsko-niemieckich. 

I właśnie tam zwil)Zkl zawodowe 
"Praca Polska·' idą i walczą o to, aby 
położyć kres temu wyzyskowi. 

!l<lfI>V. MAMY H()"RZE 
BEZ 5" --

Sprostowanie 
Wnrze 228 "Orędownika" umieścili­

śmy artykuł pt. "Spalili żywcem trzy 
osoby". Obecnie otrzymaliśmy wyja­
śnienie, z którego wynilra, że w spra­
wę tę p. Ignacy Milmiski nie był wmie­
szany. 

Nie jest prawdę., że w związku z ze­
znaniem Kazimierza Perczaka prowa­
dzone było jakiekolwiek dochodzenie 
przeciwko pp. Mikulskim, lub żeby w 
zwią.zku z tym zenaniem p. Ignacy 
Mikulski został aresztowany. P. Mi­
kul ski nie był ani przesłuchiwany, an1 
aresztowany. 

Specjalna delegacja 
do min. opieki społecznej 
Ł ó d ź, 6, 12', - Związek Pracowni­

I{ów Umysłowych w bieżą.cym tygo­
dniu wysyła do ministra opieki spo­
łecznej specjalną delegację, która 
przedstawi pOłożenie pracowników u­
mysłowych w Łodzi i domagać się bę­
dzie przydzielenia specjalnego inspe~­
tora dla pracowników umysłowych. 

Delegat Związku Majstrów Fabrycz­
nych poruszy sprawę zawarcia umowy 
dla majstrów. 

Zastój w handlu 
Ł ó d ź, 6. 12. - Utrzymująca się po­

goda powoduje zastój w niektórych 
gałęziach handlu, w ślad zaś za tym 
również przemysłu i rzemiosła. 

Zaobserwować się daje całkowity 
brak popytu na piecyki i rury, łyżwy, 
sanki, narty, przybory sportowe zimo­
we, wreszcie ograniczony jest również 
popyt na węgiel. 

Wskutek tego notowane jest pogor­
szenie się wypłacalności drobnego ku­
piectwa, które zaciągnęło zobowi~za­
nia terminowe licząc na sezon . 

Dostawy tylko dla płacących 
na pomoc zimową 

Ł ó d ź, 6. 12. - W okólniku do 
wszystkich urzędów i i nstytucyj pań­
stwowych i samorządowych w,l,adze 
wojewódzkie zaleciły, aby przy prze­
targach i dostawach żądano okazanIa 
się przedsiębiorcy, iż wypełnił swój o­
bowiązek płacenia świadczeń na po­
moc zimową i nie uwzględniano ofert 
nielojalnych płatników. 

Ze względu na to, iż głównie Żyrlzi 
uchylali się od tych świadczeń, liczyć 
się należy, że w wielu wypadkaCh ich 
dotknie to zarzą.dzenie. 

Memoriał nauczycieli 
okreou łódzkieoo 

Ł ó d ź, 6. 12, - Na zehraniu nauczy­
cieli Okręgu Łódzkiego uchwalono me­
moriał, domagający się: a) przyznania 
dodatku lokalnego na wzór innych 
miast, b) podniesienia dodatku spe­
cjalnego od uposażeń, c) przyznanie 
dodatku rodzinnego, d) przyznanie 
,.wrotu kosztów za kształcenie dzieci 
w prywatnych szkołach i średnich, ze 
W'7I!"'''~l' na hrak rlostałer'T.nei lTośc1 
mi('i ~ c w S7k0łf\rh powc;7.flrhnvrh 



san:, najmłodszy zawodnik Szwajcarów. tylko dwóch pię!cia"y, którzy byli naszy~ 
Mimo młodego wieku jest dobrym i twar- mi przeciwnikami w Tallinie, a mia.nowi~ 
dYm zawodnIkiem. Dzieny obecnie mi- cie Kane<pi w wadze lekkiej. który wów-

SPDRT 
W obliczu dwóch między państwowych spotkań 

strzostwo Szwajcario czas posłał na de.ski Kajnara, oraz Raadik, 
W półciężkiej Sepp Suter, lat 23, me-I który pokonał wówczas Dorobę w wadze 

chanik, mistl'Z Szwajcarii. W sierpniu półciężkiej, a w niedzielę wystąpi w wa­
poraz pierwszy r.epreze:ntował Szwajcarię dze średni~j. • pięściarskich 

Polska - Szwajcaria eliminacyj. z których wyłoniono następu­
przeciwko Włoc~om i w.alczył z Mus:iJną, Skład drużyny estońskiej na niooziel. 
któreJ!lu uległ ~leznacznIe na p'!nkty. U.- ne spotkanie przedstawia się następująco: 
chodzI ~JD za. naJlepszego zawodmka goścI. Waga mus a' Paern H raJd lat 26 

(sp) W czwartek odbędzie się w War­
szawie spotkanie międzypaństwowe ze 
Szwajcarią, w niedzielę w Łodzi mecz z 
Estonią. Pięściarze nasi zmierzą się z 
przeciwnikami. którzy nie są zbyt wysoko 
notowani na pięściarskiej "giełd~e" mię­
dzynarodowej, 

jącą reprezentację: 
W CIężkIe) Herman Schlunegger, lat 26, z . .. a., E ' '" wadze muszej walczyć ma 

get, lat 25. z zawodu urzędnik. 
on nieznacznie oba mecze z 

Józef Wi­
Przegrał 
Włochem 

urzędnik, z 45 walk wygrał 30. Pokonał w.~lczył w reprezentacJ2 raz, mIstrz sto· 
m . Lazzarie"'o i Picheta remisował z mi- nn z 1935 r. Rozegrał 16 walk, z tego wy· 

. I. n,.,. "'ra ł 51 
strzem olimpijskim Michelot (Fr). '" Waga kogucia: Gutman Hans, lat 23, Paesanim. 

W koguciej Werner Meier, lat 24, z za­
wodu ogrodnik. Walka warszawska bę­

Polska - Estonia 6 razy bronił barw paIlstwa. mistrz Esto­
nii w Jatach 1936/37/38. Ma za sobą 52 
walki, w tym 40 zwycięskich. dzie jego drugą walką w barwach swe-go Z państw nadbałtyckich po Finlandii 

kraju, w pierwszym spotkaniu prze'grał z bezsprzecznie najwyższy poziom sportowy 
Włochem Paolettim. wykazuje Estonia. która prawie we 

Po olimpiadzie paryskiej w r. 1924. w 
której Szwajcarzy po raz pierwszy starto­
wali, boks amatorski zdobył kantony nie­
mieckiej Szwajcarii, a specjalnie Berno i 
Bazyleję, później Zurych. Mimo wszystko 
pięściarstwo szwajcarskie i dziś jeszcze 
walczy z poważnymi trudnościami, zrze­
sza tylko 36 klubów z 400 zawodnikami 
amatorami i 15 zawodowcami. Jeszcze 
dziś w niektórych kantonach panuje duże 
uprzedzenie do boksu. - w Lucernie nie 
wolno urzą,dzać publicznych' zawodów 
pięściarskich. Tymi wszystkimi trudno­
ściami zwią.zek szwajcarski się jednak nie 
zraża. 

W piórkowej Karol Zurflueh, lat 27, wszystkich dziedzinach góruje zarÓwno 
kupiec. siedmiokrotny mistrz Szwajcarii, nad Łotwą jak i nad Litwą. Szczególnie 
rozegrał dotychczas 150 walk. Zremiso- silnym punktem Estończyków jest zapa­
wał z Włochami Vinicim i Cortonesim. śnictwo. a ponad to kraj ten szczyci się 
Walczyć ma on przeciwko Polsce po raz kilku lekkoatletami na miarę światową. 
ostatni jako amator. W pięŚCiarstwie Estonia nie posiada je-

W lekkiej Fritz Grieb, lat 22, mechanik. szcze wyrobionej marki, a to głównie dla­
z 54 spotkań wygrał 38. Jest najlepszym tego, że jej kontaktu międzynarodowe by­
technikiem drużyny szwajcarskiej. Na ły dotychczas bardzo słabe. Ostatni wy­
mistrzbs~~vach Europy. w Mediolanie prze-I nik uzy:skapy w spotkaniu .z Finland~ą 
grał z NIemcem Nuernbergiem. wskazuJ~ Jednak, te Estonczycy robIą 

Wa~a piórkowa: Kaebi Karl. lat 24. wy· 
stępował 14 razy w repre.zentacji, mistrz 
Estonii w 1933/34 i 1938. Stoczył 140 walk, 
wygrał 127. 

Waga lekka: Kanepi HaraJd. lat 17, 
2 razy walczył w reprezentacji, stoczył 40 
walk, odniósł 32 zwycięstwa. 

Waga półśrednia: Nielender LeO'Pold, 
lat 28, 9 razy w reprezentacji, stoczył 125 
walk. odniósł 115 zwycięstw. 

Waga średnia: Raadik Anton, lat 21; 
7 razy w reprezentacji. Mistrz w r. 1937. 

W półśredniej Gottfried Jiini, lat 26, szybkie postępy. 
robotnik. stoczył dotąd 80 walk. Jest naj-I Polska walczyła z Estońozykami na 
starszym zawodnikiem gości. Posiada wiosnę w Talli~ie.. Wygraliśmy wówczas 
twardy cios i jest bardzo odważny. Szwaj- 12:4. W duźyme, która przybędzie w nie-

Waga pÓłciężka: Leet Valle. lat 23, ' . 
razy w reproo:entacji, mistrz z r. 1936, sto· 
czył 50 walk, w tym 40 zwycięstwo. Przed spotkaniem warszawskim poczy­

niono specjalne przygotowania. Od po­
czątku września 24 zawodników przecho­
dziło specjalnie ostry trening oraz kilka 

carię reprezentuje po raz pierwszy. dzielę d<l Polski bv stoczyć wal'kę z naszą 
W średniej ViTerner Schorer, la t 19, ślu- reprezentacją w Łodzi, wystąpi jednak 

Waga ciężka: Linnamaegi Majtin. lat 
21, 4 razy w repre,zentacji, rozegrał 30 
walk. w tym 23 zwycięstwa. 

W sobo~e. dnia :I grudnia 1938 r., zmarllL w Bogu, opa­
trwna Sakramentami św., po krótki~h ~ierpieniach. moja 
ukochana żona, naSZlL naj droższa matka, babcia, teściowa 
i siostra, Ś. P. 

Z Czarczyńskłch 

Franciszka Kopczyńska 
przeżyvvszy lat 71. 

W cieżkim smutk'll pogrążon,. 
zg 40 120 mili: II rooze6$twem. 

Pogrzeb odbędzie się w środę. dnia 7. bm. o godz, 15,30 
z kostnicy cmentarza parafii Zmartwychwstania Pańskiego 
w PoznanlU. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) lS groszy. kaMe 
dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb = jedno Błowo, 
l, w, Z, a - kaMe stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 słów, w tym 

5 naglo'!kowych. 

1IE,.2._.p.I .. E.N.IĄ .. D_Z_ ... __ b) Inni 
200,~ 

Wspólnika 
poo1lukuje z kap~ta,łem do 8 tysi~­
Cy 1lłotych do dobrze 1Jap'Nlwadzo­
nego i'ntel'e8u koncesjonowanego 
Elektro-Rad.iotechnic1Jnego. Zg/'o­
iłYlp.nia FI', Kłac:wllsk'i,. Wiełu'-~ 
woj. /ódxki.e. ng 23768·lJ 

IIIP &. otENK! _ 
~ ............ --.. 

Kawaler 
lat 27. zawodu pie'kal'7; p<>sj·ada 
własna pi,ekarl).ie. z braku zna­
jomości pragme poznać celem 
ożenku panne z gotówka 4000,­
Oferty Orędownik. Poznań. 

zd 23994 

Cukiernicy 
pieka'!'11.ik do ciaSlt żela~y IIJl'l'7Al­
dam. Młyn KowalIl6wko, p, Ubor­
niki za 24 536 

Młyn 
wodny_ pod Poznani<em 350 crtr i 
SW morgo maja tek wyd,zieorżawi~ 
-O sprzedam. Młyn Kowa,nówko. 

born.iki. zd 24535 

Młynarze 
czrszcza,rka l" etr :i>:I"ta nit. go­
d7JI'nę, Mł'yn Kowanówko Ubo'r­
ni,kli. zd 24 534 

Okazja 
nll przedmieściu Gdyni korzyst­
nie sprzedam zaraz dom t>iętro­
wy, murowany. ogr6d owocowy 
3'/. morgi nadający sie na ogrod­
nIctwo, przy szosie gl6wnej. -
Oferty Orędownik Gdynia. 

n 23 478 

ka ueYi llIażę za pr8~e ion1iaeenta 
wożnego, robotni,ka lub innego, -
Oferty OredowlIlik. Pomań 

zd 24420 

.' OG LNOPOLSKIE ~ 
Czwartek, 8 grudnia. 

7.15 au.d. poranna; 7.20 mU"ly-ka 
poral'l,lla w wY'kQ.naniu Orkies.try 
Rozgłośni KatoW'ickiej; 8.00 dzien­
nilk pora.n.ny; 8.15 pieśni o Niepo­
kalaJIym Poczęciu Najświ~tszej 
'Marii Pa.nny (z Pmma.nia). Wy­
kcmawcy: Oh6r gimnazjum im. 
Marii Magdaleny pod kier. Ta­
dellsza Kułczyck<iego, Ferdynand 
Kowal'ik (harmonium): 8.45 mll­
zyka i<l1JStmmentaJll1a (.(>Iyty); 9.00 
regionalna tra,nsmiBjlL z Gidei 
(przez Łódź): a) NabożetiBtwo z 
kościola O. O. dominikan6w. Msze 
św. odiprawi O. dr Tomasoz Maćko­
wiak. kaza,nie wygłosi ks. p.ralat 
A. Fajęck,i, b) Reportaż: - 11.00 
muzyka (płyty :) 11.57 sU'nal cza­
su; 12.03 pOoranek 6ymflmi=y. 
'.rran&llliBda z Teatru Wielkiego w 
Poznaniu. Wykonawcy: Orkiestra 
Symfonioezna st. m. P02JnalIlia pO{] 
dyr. Zygmunta La toszewS'kiego. 
&ra~ Halina Dudic!L-Latoszewska 
(śpiew): 13.00 "Lu<t:eratura niepoo· 
leglosci-owa a niepodległość !He' 
ratUJry"; 13.15 m<U!Lyka obiadowa 
(I. ŁOO~i): 14.45 auodycja dla mlo­
dzieży: Fragment z .. Chłop6w" 
ReymOJlta; 15.00 auodycja dla wsi: 
1) "Na jarmanku życia" - slucho­
wis-ko. 2) 10 pieśni FeliIksa SZO<p­
skiego w wykona,niu Małej Ol'kie-

K'---------.... 'stry P. R. 3) "Uczmy S'ie jeden od 11 KUPNA • d,mgiego" - reoportaż z pow. to-
•

• ' ________ .... maswwsokiego. 4) .. PoIQwB"TlJie leś-
nego wygi" - fragmenlt z powie­
ści J6zefa· Biemies-za (ze Lwowa): Majeranek 

kupuje każda ilość. KsJi8'l'J. Czę­
st~howska 138. zd 24 043 

ZagUbiła 
kwit kauoCyjny Elf'ktrowllli J-6dz. 
kJi.ej we wrl'~nliu hr. 'I.'iut /(,,\\"110 
]~mila. Łódź. ]l 23 tl51 

KZ6. SZUKA POSADyll 

OlZłoszenia do 30 slOw dla poszu. 
kujących posady w tej rubryce 
oblicumy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. 

n) Sluiba dom.owa 

Uczciwa 
s7.uka pORady 2 lub 1 O9Oby od 
13. 12, Oferty Or~downi,k;. Po­
znań zd 24394 

16.15 koneert wlskiej mlllZY ki reF-
gij,nej. W programie utwory l'Jna­
lezione w bibHoteee klas:1ltoMl 00. 
dOIllJin~kan6w w Gidla,ch, opraco­
wane i uzu,pę.lnione przez Olg,ierda 
Stra&zY'ńs.kiego. Wl'konawoCY: Or­
kiestra i Ch6r P. R. oraz Janirna 
Rzczyg>lówlna (sopralll); 17.00 Teatr 
Wyobra?mi: .:l'ra.ged,ia SOikratesa" 
- Wliec7,ór II .. Obrona Sokratesa" 
d'ialQ.g Platona. P!7.t'<klad i słowo 
wstępne Ste-fa.na S reob rn ego. prof. 
U S. B. (wstęp z Wi,1na): 18.05 
"W S7JkQle MorSlkiej" - fel~etOoI1 
(1: Tomni3.): 18.15 .. Siedem razy 
jeden" - komedio-opera w jed­
nym a,k~ie orygi,naJnie napisana 
przeoz L. A. DmUllzew&kiego z mtl' 
zyką J6zefa Eis'l1era; - 19.1. 
"Ws'p6Irpraca ku.p'iectwa polskiego 
:r,e 8PoleczetiBrt.wT" - po&'ndanka. 
wnlO&i And!'Zeil Ozll roeok i, d y,r, 
nac7.elny Rady Zrze..zeń Kupiec· 
twa PolSIkiego: 19.25 orkiestra i 
SQ!iści (płyty): ~O.21i Mycja m­
formacyjna: l!ibiorowe wiadomo­
ści spOrtowe. Dzienn~k w,ieczo.rny 
itd.; %1.08 "Oj MM'l"Ś, MuyŚ" -

OGŁOSZENIA DROBNE 
OgloaeDl. włr6d drobnych: t.l.mowy młltmełr 31 grony. 

Fryzjer 
męski. praktyka Poznań. Byd­
goszcz. Gdynia poszukuje POSII.­

dy z ca,!kowitem utrzymaniem w 
Gdyni lub okolicy. Oferty Urę­
downik Poznań zd 24 022 

Wychowawczyni 
uczciwa. pracowita. Iat 32. ję­
zyk pOlski. niemiecki,. fortepian 
poszukuje posady za skromnym 
wynagl'Odzeni.em. Oferty Or~dow­
nik. POl!11ań zd 24 307 

OTOMANY - TAPCZANY 
FOTEL-ŁÓZKO, KANAPA-ŁÓŻKO 
fotele klubowe, leżanki, materace itp. poleca 

TADEUSZ PAWEŁCZYK 
ŁÓDZ, KILIŃSKIEGO 218 (róg Napiórkowskiego) 

FILO NIE POSIADAM I D 20949 

Znak oferty naprzykład: & 18923, n 2745, d 1700 I 
i t. do =- 1 słowo. I 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
Bift do godz. 10,30, w Bobo ty i dni przedświ,,­

teczne przyjmuje sift do godz. 9.25. 

Kowal Sekretarz 
szofer. kawaler. praktyka w fa- ucz<;iwy do ka.ncela,riń. komornika. 
brykach. maj'ą,tkach. obeznany UlaJąCY wszelką pracę kancela­
wszelkimi maszynam~ pa'rowyml, ryjną z pisaniem na ma6~nie 
rolniczymi. traktorami szuka po- potrzebny od 1. l. 1939 r. Z;gło­
sarly od 1. 1. 39. lub p6źniej. - szenia piśmienne z dolączeniem 
Oferty Orędownik. Poznań życiorfsu. odpis6w świadectw i 

zd 24160 podanIem wysokości moies. wyn-a,. 
g:rodzenill.. Oferty Urędownik, -

II:Z7.WOI'NE MIEJSCA ~ P_IOZll1. __ ań_zd_d_41_0_3 _____ _ 

R 
Potrzebni 

ymarz U!l'Zędnik g06pOdarczy. kawaler, 
skrzY'Pcowe w mi's trzowski,m wy- m/odszv ,pOtrzebl}y zaraz, Off!rly pierws-roorzeooa siJ/a. bardro do-
kOillaIl!iu"; 19.25 odpowJedJzi na li- Or~do"''1llk. Udz. pod "B-M. bre poleeem.ia od 1 marclL 39. -

koncert rozrywkowy 'Vykonawcy: 
MaJa Orkiestra P. R., J a TLi na Go· 
dlewska, And.rzej Bogucki. Hen­
ryk Ład061Z i "Ozwórka Radio­
wa". W~rzerwie lok, 21.50 "Ma­
rysa ze SIl1U" - skecz Andrzeja 
~owickiego: 23.00 ostatnie wiado­
mości dziennika; - 23.06 kOlIIcert 
muzyki polskiej. Wykonawcy: 

sity w s'p.rawach teohn.j~znych; _ n 23650 Pensj-a zł 150.- i wolne 1l!t.rzy-
1940 . l ks S . mamie. Szwajcar z pomocnikami, 

. reCIta. orgall1owy ' . ~a<rll- Potrzebni sprzedawcy wall'unek dQbry fachowiec do oho-
sława KOPOla - transmIsJa z 
Gidel; 20.00 .. Gospodarka fi.nanso. d~ ~azet, wys~ka prowizjll na ry 100 s~t. kr6w od 1 kwietnia 
wa m. Łodzi" _ pogadanka: 20.20 Łod:!!. \yladomosć Orędowruk 1939 r. Zgłoszenia KllIl'i;!r Pozn, 
wiadomości sportowe 10kaliJle; _ Łódz. PIOtrkowska 91. n 23 620 zd!!' 24185-6 

Lid'ia Kmi,towa - s,krzypce, Ka­
ma Horska - śpiew. 'l.'adeusz 
Lifan - wiolonczeola. Mieczysław 
Szaleski - alt6wka. Koncert po­
przedzi slowo wstepne w języku 
francuskim. 

22.00 z Wa'l"/lzawy. 
Le~arz dentysta. (~~) Młynar~ 

poszukIwany na P!'OWInCJl do obema.ny remontem kaucja 1000 
~vsp6łprac~. '.Varun\n do '!mowy zł potrzebny, Oferty Orędownik, 
Zgłaszać sle. lIstowme: Udz. Wy- P=ań zd 24141 

. soka 19, PIechota tech denty- :....::==....::::..:~:.::::.------_ 
15.15 Koenlgsw. - Muz. kame- styczny . n 23 629 Ucze'z.: 

ral,na. 15.20 Berlin - Koncert --,,-,-,;,;,:.,:.' -------...:.;:.,;:,:,~ lA 

KRAJOWE 
rozrywkowy. 16.00 ąztnt~art. - Młoda riekarski li utrzymaniem mate 
~o~iert or~ .. s~kfO.'!1lCZlKIJei' ~IP~ inteligentna. samodzielna gospo- Sie z!l'losić. J. Szeląszkiewicz. -; 

K 
lllZ. NlZI yw 0\\ n, o oma sla _ wychowawczyni (przybrana K6rmk. zd 24 19a 

Toruń - 8.45 plyty z Warszawy 
11.00 muzyka - pł}"ty; 15.00 w 
6partaIis1d~j s'zko,le - dialQ.g; -
15.25 wiadomości sportowe z Po­
morza; 15.50 "Na kotwjcy­
Państw. S2Jkola MorS!ka o sobie" 
- tra,ll/illmisja z Gdyni; 19.25 BO' 
liści - płyty; 22.00 koncert z 
\Varszawy. 

o'nceort popul. 1~:15 ~zym - mamusia dwojga si.~rot) możlI-
M~IZ. taneczna., "leden - Kon- ~ie niemie<:kilD, muzyką, .szy- 2 
ceu t rozrywko,,!. 17.30 Sztokholm cIem potrzebna. Oferty życlory­
- Solo. n~ ~arfle. 18.00 Rennes - sem Orędownik, PoznalI zd 24232 
Rozma'l toSI'I muzyczne. 18.05 R. 
P~ris - Muz. kameralna. 18.10 Akwizytorów 

uC2Jni. chcących Wyuczyć me ko­
wal<!twa i powoźnictwa - mg.g& 
się zgłosić z utrzymanIem. Jam 
Brettschneider. Środa. 

zd 21800 HllycrSUID II - Ko.ncert rozryw' do zbierania zamówień na por­
kOlĄ Y. 19.00 FlorenCJa - Koncert b'eh po.szulk\l.ie jedyna w h.i!'ł­
popu./. SztutTgart - Muz. tanęcz- cach chrześcijań,ska wytwórnia 
na. 19.20 "ro~!aw - "KaoleJdo- portreków i ohrazów o motywach Fryzjerka 

Katowice - 11.15 "Surmy €!lą- s1!:op muzyczny - kQ.ncert. Me- religijnych Zofi'i Zagol'owskiej, dobra sila żelazkowa, przy do-
sik,ie" w wy,kOllla,niu K:warteŁu OT- dlOlan - Muz. rozrywkowa. 19.50 Kielce. ul. Piel'3ckiego 9. hrych w~runkach. Oferty Orę-
kies,t,ry K. P. tV. w Katowicach. Sztokholm - Koncert symf. z u- zd 24161 P 
6.30 gra Orkiestr'a Huty "Pokój"; d,zialem solist6w (flet i klarnet). _______________ d_o_"_·n_i_k_. __ oz_~_la_ń_z_d_?_-4_05_7 ___ _ 
8,45 płyty z \Val"/l'1Jawy ; 11.00 z W progr.: Rameau, Mozal't, Fau­
\Varsozawy; 14.45 aud. !{)<kalna: - re, Debussy. Roussel i Lalo. 20.10 
19.25 "Brzy kooni'lllku" z udzia~em Kr~lewiec - .• N~ na Łysej G6-
o,rxioo,try R01Jgołośn.i Katowickiej: rze - aud. muz. z udlZiałem eol. 
20.20 wiadomości &portowe: 22.00 Monachium - "Ukochana" opt. 
kOlIIcert rozrywkowy z '?;Tamzawy. Dostala. Lipsk - Koncert symf. 

K kó 8 45 z udzia1em solist6w (m.zosopr., 
ra w -. muzYlka (~Iy-ty) ,,'ioloncz.. fort. i klawooyn). \'V 

11.00 mooyd!:a klasyozna; Tańce 
artys1}"czme; 14.45 auod. !Ookal<na; programie dawna muzy,ka. %0.15 
15.30 muzY'ka ipOQleka w wyok. ze- R. Romania - Koncert Bymf. -

Wrocław - Koncert kOl1l1Pozytor' 
6PQ.lu sallOilloweogo Zw. Za'Woodo- ski RezniC7Jka pod dyr. kOInrnOoZY-
wych Muzyków; 19.25 koncert t 2100 M . 'w 
wieczorny w wyik. orkiestry Ad a- ora:. edlOlan - KOJlceort 
ma Hermana; w p'rogrrumie utwo- s~mf. Rzym - Koncert symIo­
ry J. Mas'S~net'a. W "'-erw,ie im- nlC?Jny z udlZ. sol. (skl'iZ.). Droit-... ~ wich - Solo na org,anach WUlr],j-
formacje; 22.00 koncert rozrywko- tzera. 21.05 HiIversum II _ Kon­
W1 z Wa,ns."awy. cel't 8ymfOO1iC2ll1Y z uiI~. tria, W 

Lwów - 8.45 wiaoO!II100ci pO- programie Beethove-n. Hi,nilem,ith 
rMm/!: 11.00 kOllce'J'lt życz~li: 14.45 i DWOr7.3k. 21.10 SztoklIOlm 
audycja ula mł()J,zieiy z WO'rt;v.a- Koncert cllón1. 21.50 I.yon 

Humor zagraniczny 

Wy: 15.00 muzyka pOP'u.lRrna z .. "'IN C7.3<t'O{]r.iej.,ki" oP. Moznl'ta, 
,płyt: 15.1ll ,,~llaC7,enie s7Jk6ł rol- W. Eiffla - .. Trra Diav(}lo" op. 
nicrbych dla d,r.iewcząt wiejskich" Aubera. 22.00 Bruksela fr. -
_ pog,; 15.25 rog. s,póklz'ielcza: - Koncert OoJ'k ... myf. z udzialpm 
19.25 wiadomości SlPortowe 1000al- sol.. (skrz.). 22.30 ·'.Vroclaw - Me­
ne; 19.30 "Op'ieoka nad manką i lorlIe oP!'lret.kowe I fIlmowe. 22.30 
dzie<lkAem" - transmisóa ze SZlpi- Monaclllnm - Mu,z. lekka. 22.40 
tal a Ube-z,pieezalni Spole('1Jllej"; L.uksembllrg - K~ncert 6ymfo-
19.50 przegląd teatra~ny; 20.00 - nlcznł' z udz. sol. (wJolonoz.). 23.00 
"I.wowskie pióra": Teodw Par- KoenJft{sw. - Koncert Beethove­
nicki - fragment powieścoi BeM.a now"kl z uU-z. Alfreda Hoeohna 
Obel'lyń."ka - pOt'l'.da· 22.00 - (fort.). W progr,: .. Eg\lnont". kon-j 
s: Warszawy. ' cert fort. i "ffiroil'a". !Ioreoejll - Proszę panią o podanie mi swojego nazwiska i adresu. 

I,Mi _ 8A5 muo;y!ka (.pIyty): _ is~~~'r~~~r~'l(o;~~~ ~:~.k!:i~~ - ~ałuję b<l:rdz?, ale nie z~da)ę się z mę~czyznami, któ. 
11 .. 00 1k0000C~I't ż~ezeń ł..ódzJkiej Ro- IJIkiej. Kolonia i WiedeJl. _ KOIII- rzy nIe zostalI mI przedstaWIenI. (M) 
dOZI,n1 RadQowe,J; li.CIe .. Utwory cert z n>doz. 1JOl. (Lustige BHi.tter,. Berlin). 

Ogłoszenia 1-łam~W7 mUim.tr .. Jłt J ... o. mIejsce k~~uJ4I: 'W ZWl'ou;n,.ch na .tronle II-Ia-
> • , moweJ 15 lI'TOaIl7;, na atro~le redakCYJne, 14-/amowej): al przy końcu cz~ PreDllmerata'W Pol.ee • odn~~ ... ue.t,. !UJ domu mieeiecmle (T ruy w tygodniu) 

_...;;...;.....;.....:.;.,;;,.;;..;;::.:.;::2,M III, sa II'!'~ mleBlęC2lrlle od 8.00 li! do 6,00 211 (zależnie od kiraju), reda~cYJTI.e, 30 grO:SLY: ~) na "trome czwartej 50 II'rol!zy,. e) na atronie drugiej 60 II'r06z,., d) na 
strome WIadomOŚCI m:eJscow1ch 1,- 1l •• Drolmeoll'loszenla. (najwyżej 100 al6w, w t)'m li na.­
glówkowrch) . s/owo nagl6Wlkowe drnklem ~Ustym, 15 groszy, każde dal8ze Iłowo 10 grOBZY, 
OgłoszenIa w!~ksze w~~6d drobnych POOZT1lS}IIC od. <?Statniej atrony. 1-łamowy milimetr 30 gro­
SZy. O~łoszeflla ekomphkowlIl).e. s zalltrzeżenI~m mle~a. - od po.,'1lczeg6lnego wTPa.dkn 20'/. 
n!ldw.yzkl. ~g/o8"!em(l do bleżą~ego. W7'!łama prl!lY)mllJem,. do godzil!y 10,30, 1L!UJ w,.dań 
medz.lelnych I.ŚWHl!tCCall"ch <;W godzlnY g~ rlLno. ZlL bł.ed,. drukal'llkie: które nie llTliekHtalcsią 
treśCI oglOOZCnl8.. adm.12\lst:r~. nie Od1lOw·llLda. Ogłoszema przyjmujem" tylko za oplata II gór,.. 

Adres r~M:cjł l .administracjl Poznll1\, ~. !darcin ~O. Telefoll)': 40·72, 14-76. 33-07, 44.61, 
wi 35 24, .35-~, po godz. 111 oru w nIedZIele 1 AWlę<1:a tylko: 40-72. Rękopis6w niezamó-

on"ch r~da.kcJa .me z~raca. - W. razie w.ypadk6w, spowodowanych silą wyźszą, przeszk6d 
'W sakJ8d~le, BtrąJk6w Itp., WydlL~le~wo nIe odpowiada lIa dostarczenie pisma, a prenume-
rlLtony me m3.Ją prawa domagsnIlI. aUI nledostarozonych numer6-v llrb od."kod . 
Kanto P. K. O. Pozna1\. 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Pcznart 3. ;1' k~;;':;~:i D3. 
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I ona. nie miała jut nigdy ujrzeć 

.wego syna? 
Taka była wola jej męża. 
Lecz ona się ną. to nie zgodzi. Le~ 

brun jest ojcem, lecz nie ma prawa 
zrywać węzła, jaki łę.czy matkę z 
dzieckiem. 

Pierwszy raz powróciła do P ary­
lŻa z nadzieją. zobaczenia Pawła i wła­
śnie podczas tego pobytu dowieqziała 
się o kradzieży papierów u doktora 
Villarceau i zaciekawiona poszła na 
r.ozprawę Forestiera. 

Aby się dowiedzieć, gdzie jest ma­
ły Pawełek, czyniła poszukiwania, 
lecz bez żadnego skutku. 

Dla dogodzenia sercu musiałaby 
błagEl~ męża o litość, lecz tego nie 
chciaia uczynić, gdyż nie miała zamia­
ru się z nim widzieć. 

A wreszcie czuła, że Lebrun nie po­
zwoliłby na to. 

Nie śmiała też pokazać się w do­
mu doktora Villar ceau, ską.d ję. sro­
motnie wygnano. 

Twarz zakryła gęstę. woalką. i uda­
ła się do swego dawnego mieszkania. 
Tam powiedziano, jej że Lebrun wy­
prowadził się na ulicę Saint-Maur. 
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i pozostaje wspomnienie świeżości i 
urody. 

ZWierciadło ostrzegało Leonię i nie 
mogła się łudzić. Prawda, była je­
szcze piękna, lecz znikł już ten wdzięk, 
który zmuszał mooczyzn do oglę,da­
nia się za nią. 

Zrozumiała, że czas jej przeminął. 
A że przywykła rozumować swoje 

czynności i że u niej wykonanie szlo 
w ślad za decyzję, zebrała więc wszy­
stlw co posiadała i powróciła do Pa­
ryża. 

Straciła duż() na zmianach miejsca 
pobytu i ryzykownych spekulacjach, 
lecz pozostało jej jeszcze dwieście ty­
Sięcy franków. 

W podróżach swoich i podczas licz­
nych stosunków dostawała w prezell­
tach mnóstwo rzeczy kosztownych i 
osobliwych, wszystkie najpiękniejsze 
okazy sztuki krajów, w których prze­
bywała. 

Z kapitałem i tymi wszystkimi 
przedmiotami przywiezionymi z da­
lekich stron mogła zacząć handel z 
nadzieję. powodzenia. 

dosyć było spojrzeć na tekę z papiera­
mi, którą. trzymał w ręce. 

Pierwszym był Lucjan Delteil, in­
żynier, który zdobył już stanowisko 
poważne. 

Drugi to Paweł Lebrun, malarz, 
świeżo przybyły z Rzymu, gdzie zdo­
bYł pierwsze odznaczenie "Prix de 
Rome". 

Nie potrzebujemy zaznaczać, z ja­
ką radością spotkali się dwaj przyja­
ciele z dzieciństwa i jak cieszyła ich 
ta pierwsza wycieczka razem w oko­
lice Paryża. 

Paweł brał szczery udział w zaba­
wie tłumów paryskich z równym za~ 
pałem oddających się rozrywkom w 
dnie wolne, jak wymaganiom pracy 
podczas całego tygodnia. 

Lucjan mniej smakował w zebra­
niach głośnych, ale zanadto kochał 
artystę, aby mu dać poznać, że go to 
nudzi. , ' 

Paweł bYł taki szczęśliwy, że wró­
cił do kraju, taki szczęśliwy przede 
wszystkim z tej wspólnej WYCieczki, 
którę. Lucjan sam zaproponował. 

Niebawem jednak po przejrzeniu 

wszystkiego na placu za~aw za~rar 
gnęli obaj poszukać spokOjnego mlej­
sea, gdzie mogliby porozmawiać ewo­
bodnie. 

Oddalili się od tłumów i poszli dro­
gą. ku Coeur-Volant, ocienionę. wiel­
kimi drzewami i nie długo doszli do 
pierwszych domów Louveciennes. 

- Która godzina? - zapytał ar­
tysta. 

- WpÓł do 12-tej prawie - od!>&­
wiedział inżynier, spojrzawszy na z&­
garek. 

- A więc kochany Lucjanie po. 
.starajmy się o jaki kącik, gdziebyśmY 
mogli zjeść obiad, głodny jestem jak 
wilk. 

- Masz rację mój drogi, poszukaj­
my restauracji. 

Minęli kilkanaście kawiarń. Licz .. 
ni konsumenci siedzłeli przede drzwia.­
mi i w salach. Nasi młodzi nie mieli 
uprzedzeń arystokratycznych, le~z 
chcieli, żeby ich poufnej rozmOWIe 
nie przeszkadzało hałaśliwe są.siedz. 
two. 

Odnaleźli wreszcie restaurację z 
altankami, poprzedzielanymi jedna 
od drugiej powojem i winem dzikim, 
z.e stolikami przykrytymi śnieżnej 
białości obrusami. 

Dłużej niż przez miesią.c potem 
~muła się codzień po ulicy koło domu, 
w którym rzeźbiarz miał pracownię i 
mieszkanie. 

Wynajęła sklep przy ulicy Lafay­
ette, ułożyła towary i niebawem po­
wodzenie usprawiedliwiło jej ufność 
w swe siły. 

RADOść PRZYJACióŁ 
Drżała, gdy kto z domu wychodził, 

lecz nigdy nie ujrzała tego, którego wi­
dzieć pragnęła. 

Można ją. było sp()tkać także na­
przeciw pałacyku rodziny Villarceau. 
Kilka razy widziała Lucjana Delteil, 
łecz cóż ję. obchodził syn Walentyny? 
Swego Własnego synka szukała wszę­
dzie, lecz ojciec dobrze go ukrył przed 
nią.. 

Raz zobaczyła wyjeżdżaję.cych .do­
Idora DelteiI z Walentyną, jaśniejącą 
młodością, uśmiechniętych i szczęśli­
wych jak w pierwszych dniach mał­
żeństwa. 

U czuła, te eoś ję. w serce ukłuło. 
Jednak musiała opuścić Paryż, nie 

dowiedziawszy się, gdzie Lebrun u­
mieści! !!Iyna. 

Lecz jak praca konserwuje tak 
na.dutycie niszczy !!Izybko naj silniej­
SEe organizmy. Piękność si~ nie ostoi 

Nadzieja ujrzenia syna i odebrania 
go ojcu także nie była obca jej posta­
nowieniu. I rzeczywiście od chwili 
osiedlenia się w Paryżu wszelkimi 
sposobami starała się dowiedzieć, 
gdzie się znajduje Paweł. 

Dowiedziała się, że młody człowiek, 
po ukończeniu liceum Ludwika Wiel­
kiego, oddał się malarstwu i po pię­
cioletnim pobycie w szkole, trancu­
skiej w Rzymie, powrócił do Paryża. 

A więc będzie mogla go zobaczyć. 
Wprawdzie nIe może iść do niego 

wprost i powiedzieć: 
- Jestem twoją. matką.. 
Musisz trzymać się w cieniu, .. 
Nie wiedziała, do jakiego stopnia 

ojciec uwiadomił syna o jej postępo­
waniu. Obawiała się, żeby nie ode­
pchnęł jej z wzga.rdę. jak niegdyś rzeź­
biarz to zrobił. 

LUCJAN I PAWEŁ W PARYlU 

Weszli do jednej i Paweł zadyspo­
nował obiad. 

Widzę - odezwał się Lucjan z u­
śmiechem - że jesteś głodny. 

- 0, tak, szczęście dodaje apety­
tu a myślę, że chyba nigdy nie byłem 
tak szczęśliwy. Bo mój drogi Lucja­
nie znaleźć się w ojczyźnie po pięciu 
latach wygnania, to tak jakby człek 
wyp'uszczony był z wię~ienia. 

- Tak ci było pilno opuścić Wło­
chy? 

- 0, mnie nawet podobało się w 
Rzymie, tam przecie pracowałem, u­
czyłem się. Lecz żyć pośród obojet­
nych współzawodników, nie móc o­
tworzyć serca przed nikim i naraz 
czuć się otoczonym prawdr.iwę. przy­
jaźnią., pojmujesz, że to radość. Lecz 
nie tak bardzo pojmujesz jak ja, Lu­
cjanie, boś nigdy nie doświadczYI no­
stalgii I 

Kelner przyniósł obiad. 

przybrało się odświętnie. ŻA dystynkcji, lecz z całej jego postaci - Nazajutrz po moim powrocie 
Małe ładne miasteczko Mary-l&-Rio I Towarzyszowi jego nie brakło tak- Paweł mówił dalej: 

Reklamy we wszystkich dzienni- wiało jakieś zaniedbanie, pełne wdzię- ojciec twój na moją. cześć wydał obiad. 
kach paryskich, kolorowe afisze na do- ku. Żebyś wiedział, jak serce moje rozpły­
mach zapraszały spacerowiczów, żeby Rysy twarzy miał ruchliwsze niż walo się z radości, że nie ma fałszu 
wzi~li udział w zabawach tej ślicznej poważny towarzysz. Oczy także pa- w wyrazie uczuć, a wesołość jest 
miejscowości. ' trzyły żywiej, ogniściej. Ponad usta- szczera i prawdziwa. Rozmowa wy-

Od wczesnego ranka pocią.gi przy- mi uśmiechniętymi wił się wę.sik dała mi się muzykę. czarowną. 0, 
bywaję.ce z Saint-Germain były prz.e.- lśnią.cy, a na brodzie ciemna cen tka drogi Lucjanie, twoi rodzice i twoja 
pełnione podróżnymi, którzy dalsz~ dobrze pasowała do okrągłego pod- babka to ludzie, jakich Chyba drugich 
drogę odbywali piechotą.. bródka. nie ma na świecie! Brakuje mi słów 

Tłum pstry, hałaśliwy zalegał uli- Całość kazała się domyślać charak- na wypowiedzenie, jakę. wdzięczność 
eł i place Marly. teatru otwartego, łatwo podlegającego czuję do nich. 

Handlarze uliczni wykrzykiwali na wrażeniom, podczas gdy u drugiego Młody inżynier uśmiechnął się z 
wszystkie strony. znać było przyzwyczajenie do robienia zapału swego przyjaciela. 

Karuzele, strzelnice, stragany z wszystkiego z namysłem. _ 0, śmiej się - mówił Paweł -
przysmakami, loterie zapraszały, nę- Taki sam kontrast w ubraniu. Kra- nie przeszkodzisz, żebym dla nich 
cąc proble.matycznę. wygran~. . wat jedwabny niedbale zawiązany, miał cześć i poważanie, która chyba 

WrzasklIwe tony muzykl dommo- zwieszał się na jasnQ. kamizelkę. Ża- z życiem moim się skończy. Pozwól 
wały ponad gwarem tłumów. kiet jasny, szykowny, leżał elegancko mi dodać, że szczęśliwy ten, co jak ja 

Ną. drodze wzdłut Sekwany a. na.- na figurze niezmiernie zgrabnej. I ma przyjaciela oddanego sobie, przy­
wet na. wybrzeżu panował ruch wieI- Jeden wyglądał na uczonego, dru- ja?ie.la pobłażliw.ego, który ,!,Y.bacza 
ki; przypływ i odpływ gości docho- gi na artystę. Jeżeliby ktoś miał wą.t- mI, ze tak mało Jestem do mego po-
dził at do Bougival. l' ś ł . t t t . d bny Nurty rzeki pruły flotyle z czółen, p lWO ci o ~owo amu ego os a mego, o , 
które wioślarze posuwali ruchem wio- ,- "'-"'.17" ~" " < • • ~ 
~ł, a młode panie w Jasnych strojach" ~ .,,, 
siedzące w tych czółna,ch, cudownie 
odbijały na tle zielonawej wody. 

Dwóch młodych ludzi szło drogą 
do Saint-Germain. Z uśmiechem prz~ 
ciskali się prz·ez ciżbę. Mogli mieć po 
dwadzieścia sześć lub siedem lat i oby­
dwaj byli bardzo ładni, chociaż zupeł­
nie niepodobni do siebie. 

Jeden z nich wysoki, poważny, miał 
czoło szerokie i duże czarne myślące 
ocr.y a twarz o cerze matowej i ry­
sach' poprawnych. W pięknej tej gło­
wie nie było pozy ani pedantyzmu, 
lecz w liniach twarzy widniało zasta­
nowienie i przyzwyczajenie do pracy 
poważnej. 

Szczupły i giętki ubrany był ciem­
no i zapięty po szyję, 8. małe ręce sta­
rannie mial obciągnitŁe ęlegan.-eką rę­
JrA.wiczk~ 

- A gdzie telL kantorek? 

' Lucjan wzruszony podał rękę ar­
tyście. 

- Zawsześ ten sam, zacny mój 
Pawle, zawsze entuzjasta, o, ty je­
steś prawdziwym artystę., ty będziesz 
wielkim malarzem I 

- Czy wielkim, nie wiem, ale j~ 
stem artystą. i cieszę się, bo mój ojciec 
dumny jest z tego tytułu. Długi czas 
przeraiJllo mnie, żę tak daleko jestem 
od moich mistrzów. Wściekłość mn' 
porywała, że nie bylem zdolny przeI 
na płótno tego, co miałem w głowie i 
sercu. Mówiem sobie: wiecznie będę 
wegetować w tłumie miernot? Dziś 
pa trzę w przyszłość z ufnością.. Niech 
mi zarzucają zarozumiałość, ale ja 
wierzę w siebie. Źle ukrywam złość 
zawistnych, pochwały obojętnych i ra­
dość przyjaciół przede wszystkim, 
droższa w mych oczach nad wszyst­
ko, mówią. mi, że zdobyłem stanowi­
sko. Mam jeszcze jeden dowód: Po­
słałem Durandowi-Ruel dwa małe 
obrazki: Jeden przedstawiał Tran­
stewerankę, karmiącę. dziecko, drugi 
scenę z życia Rzymian. W kilka dni 
zostały sprzedane za cenę, o której 
marzyć nie mogłem, i Durand-Ruel 
obstalował u mnie wiele innych. 

- Tak, mój drOgi - rzekł Lucjan 
- pracowałeś i masz prawo być dum-
nym z powodzenia. Prawdziwi znaw­
cy oddają hołd twemu talentowi. 

- Nauka moja była długa i ko­
sztowna, a mój zacny ojciec łożył na 
wszystl,(o, to też nie jesteś w stanie 
wyobrazić sobie, z jaką. radościę. wzią­
łem kilkaset franków za moje obrazy. 

Czas szybko płyn~ł, usługa szl& 
wolno, a im tak dobrze było samym 
w tej zielonej altance. 

Przy kawie Paweł zarzQ.dał butel­
ki szampana. 

- Zwariowałeś - rzekł Lucjan. 
- Mój drogi, - odparł artysta ;....; 

pozwól mi na to! 
- Jeżeli tak, pijmy więc szampa­

na! 
Piję.c powoli szumiący napój, cię.­

gnęli dalej rozmowę: 
- Piękny dzień Lucjanie i co za 

pejzaż zachwycający - mówił arty­
sta. - Widzisz jaka harmonia, jak 
oko spoczYWa z przyjemnością na ma .. 
sie zieleni drzew wielkich wzdłuż do­
liny r-Osnę,cych. A Sekwana piękna 
rzeka. Płynie spokojna i wspaniała. 

...:.. Kochany Pawle patrzysz 
oczami artysty - rzekł Lucjan. - A 
jednak mogłeś zachwycić oko tylu 
wspaniałymi wychwalanymi okolica.­
mi kraju włoskiego. 

- 0, to prawda, ale ja w()lę wspa­
niałą dolinę Sekwany. 

- Nikt ci chyba nie zarzuci bra­
ku patriotyzmu. 
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Miliardowe wartości w Grenlandii - Bogactwa północnej Kanadv -
Cmentarzyska wielorybów 

czu i stwierdzono, te był to tran wielo­
rybi. 

Na dnie morza znaleziono następnie 
setki nieżywych wielorybów. 

Od tej pory wielka plama tłuszczu na 
morzu więcej interesuje rybaków niż całe 
stado żywych wielorybów. W ostatnich 

czasach odkryto cały szereg podobnych: 
cmentarzysk wielorybów, które odkrywcy 
sprzedawali po cenach wprost fantastycz-
nych. . 

Jak tłumaczyć to zjawisko? Wieloryb, 
który jest zwierzęciem wybitnie towarzy­
skim, gdy czuje nadchodzący koniec, od­
dala się od stada, by sam załatwić się ze 

łmiercła,. Lecz szub. on przy tym towa­
rzystwa zmarłych towarzyszów. Obok 
nich układa się do wiecznego spoczynku. 
Lodowata i słona woda podbiegunowa 
konserwuje znakomicie ciała olbrzymów 
morskich, które prędzej czy później staj~ 
się pastwą człowieka. (Kk) 

Przyszłość naszego globu le ty pod bie­
gunami - tak głoszą nie tylko autorzy 
powieści fantastycznych, ale także powat­
ni ludzie nauki. Wiemy, że wszystkie eks­
pedycje do bieguna południowego podej­
mowane były głównie w tym celu, by zo­
rientować się w naturalnych skarbach te­
go kontynentu. Podobnie i lody bieguna 
północnego kryją niewątp1iwie nieprze­
l-rane skarby naturalne, które kiedyś, jak 
zapewniają naukowcy, zmienią zupełnie 
oblicze świata. 

Takim 

krajem przyszłości jest przede wszystkim 
Grenlandia. 

która na mocy orzeczenia trybunału mię­
dzynarodowego od szeregu lat należy do 
Danii. Przeprowadzone w tych latach 
przez uczonych duńskich badania nauko­
we dają 100-procentową pewność, że 

Wyprawa po skarby korsarza 
Trzej Anglicy wyruszają na zdobycie legendarnych skarbów 

pod lodami Grenlandii znajdują się 
nieprzebrane skarby naturalne. 

Sprawa dojrzała obecnie tak daleko, że 
rząd duński myśli o przystąpieniu do eks­
ploatacji tych skarbów. Trzymilionowy 
naród duński, aczkolwiek bardzo zasobny, 
n ie jest w stanie sfinansować tak olbrzy­
miego przedsięwzięcia. Totet rząd d UlI­
ski zainteresować chce nim kapitał za­
graniczny. W tym celu wyjeżdża za gra­
nicę misja duńska w osobach zasłużone­
go około badań geologicznych Grenlandii 
uczonego Lauge-Kocha i dyrektora aomi­
nistt'acji Grenlandii Daugarda-Jensena. 

Misja ma wszelkie widoki powoclzl'nia. 
Grenlandia posiada mniej więcej tę samą 
strukturę geologiczną co Północna Kana­
cia, która dala już miliardowe wartości. 
Jest nawet wielkie prawdopodobieństwo, 
że oba te lądy tworzyły kiedyś całość. 

Jakie ązanse posiada duńska misja za­
graniczna w sprawie eksploatacji Gren­
landii zależeć będzie oczywiście od kon­
kretnych danych, jakie przedłożyć potrafi 
Lauge-Koch oraz od stopnia możliwości 
ich realizacji. Zresztą okolice arktyczne 
przed niewielu laty już raz przyn iosły 
wielką niespodziankę. W roku bież. upły­
wa właśnie 12 lat od chwili 

odkrycia tzw. cmentarzyska wielorybów. 
Cmentarzysl<a takie przedstawiają wielo­
milionową wartość, podobnie jal, odkry­
cie zło:~y węgla lub rudy. Odkrywca 
pierwszego cmpntarz~rska wielorybów za­
robił na tym przeszło 20 mi In. zJ. Byl n im 
ubogi rybak nOl'wpski. 

W odległości 240 km od wyspy Madei­
ry, pośród oceanu Atlantyckiego, leży gru­
pa małych wysp, znana pod nazwą Salwa­
ges. Stanowiły one w latach od 1696 do 
1699 

kryjówkę srogiego korsarza 
kapitana I(idda. 

Z jednej z tych wysp podejmował on 
swoje zbójeckie wyprawy nie tylko prze­
ciw statkom na oceanie, lecz także prze­
ciwko miastom na wybrzeżach. 

Kapitan Kidd zamianowany został w 
! 

roku 1696 dowódca, galaru angielSkiego zgromadzone w ci41lu trzech lat 
"Adventure" i otrzymał rozkaz oczyszcze-I rozbojów skarby 
n.ia mórz z ~o~sarzy. TY!llcza~em s~~ stał ukrył na jednej z wysp grupy Salvages. 
SIę on najwIększym I naJgro~meJszym Podejmowano niezliczone ekspedycje, by 
k.orsa~zem. W roku 1699 udało ~Ię. wresz- odnaleźć skarby korsarza, których war­
CIe uJąć .. go w. Ameryc~. PrzeWIezIono go tość ocenia się na sto kilkadziesiąt mil. zł. 
do AngIn, gdZIe. odpOWIadał p~zed ~ sądem Skarby te spoczywają podobno w moc­
za kors~rstwo I mord. W maJu 1101, na nych skrzyniach drewnianych, obitych te-
podstawIe wyroku sądowego, lazem. Podanie niesie, te zbój morski 

powieszono go publiczuie w Londynie. skarby swoje ukrył przy pomocy trzech 

Od przeszło dwustu lat nie milkną po­
głoski, że korsarz 

szczególnie zaufanych marynarzy. Z wy­
spy, na której skarb został ukryty, kor­
sarz sam jeden jut tylko wrócił na statek. 
Towarzyszów swoich zabił, by zapobiec, 
teby kiedykolwiek zdradzili tajemnicę lub 
pokusili się o przywłaszczenie sobie skar­
bu. Jeszcze w połowie ub. stulecia w an­
gielskich miastach portowych pojawiały 
się mapy, które rzekomo pochodziły od 
kapitana Kidda i na których dokładnie 
oznaczone było miejsce ukrytycą skar­
bów. 

W najbliższych dniach znowu 
wyrusza z Anglii niewielka 

ekspedycja, 

która podejmie próbę odnalezienia skar­
bów korsarskich. Trzej mężczyźni, adwo­
kat londyński, kupiec z Plymouth i ma­
kler z Glasgow, wynajęli żaglowiec, wy­
posaży/i go w silny motor i wyruszają na 
morze w nadziei, że będą mieli więcej 
szczęścia niż liczni ich poprzednicy. Sta­
tek na pamiątkę klasycznej powieści 
Steynsona ,,\Vyspa skarbów" ochrzczono 
"JIispaniola". 

Grupa wysp Salvages jest dzisiaj nie 
zamieszkala. Lecz odnaleziono liczne śla­
dy, wskazujące na to, że w dawniejszych 
stuleciach wyspy te były istotnie kryjów­
ką korsarzy. (kk) 

Od tej pory istnienie cmpntarzysk wie­
lorybów jest rzeczą bezsporną. Szczęśliwy 
odkrywca tal, przedsta\via przebieg swe­
go odkrycia. Na wodzie pływały wielkie 
plamy oliwy, jak gdyby się w lym miej­
scu rozbił cysternowiec. Ale jak się dostał 
tutaj cysternowiec na wschód od Gren­
landii? Wzięto próbę z pływającego tłusz-

CZAR vVALCA Spełń naliaz serca i sumienia. 
Urocza scena z baletu "Dzieje taltca" cieszącego się ogromnym 'Dowodzeniem 

w wiedel'tskiej "Operze ludowej" 
Złóż grosz ofiarny 
na Pomoc Zimową I 
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NASZA NOWELKA - Ze sobą je widocznie zabrała ... to 
diablica dopiero ... - wyjąknęła pani Bar-

A · I k kł6dk bara z rozpaczą, ale jednocześnie coś jej ngle S :a a podszepnęło, że może JaCllŚ... Przecież 
U znosił do piwnicy te butelki... I ożywiona 

tą nadzieją zawołała na męża. Gdy ten 
. Humoreska wypadł ze saloniku ujrzał swą połowicę 
(Dokończenie) stojącą pośrodku kuchenki; twarz miała 

mocno zaczerwienioną, a w oczach jakieś 
Grali już jakieś ze dwie godziny. dziwne błyski. 
Pani Barbara dawno już uprzątnęła ze - Jacuś, czyś ty nie zabrał czasem 

stołu po herbatce. Słychać było teraz jak kluczy od tej kłódki, bo ich nigdzie nie 
pogadując coś wesoło z Pimpusiem, albo 1najdllję - pytała gorączkowo. 
nucąc cichą piosnkę, nakrywała do kola- - Ja ... klucze? A skądże ja mogę wie­
cji. Okryła stół ładnym, prawie nowym dzieć? Ty przecież z Kasią znosiłyście do 
obrusem, POl"ozf;tawiała nakrycia, a po piwnicy wszystko, a ja butelki jeszcze 
środku stołu z uczuciem dumy postawiła przedtem znioslem ... zresztą - i jął z całą 
dar męża, ową piękną chryzantemę. skrupulatnością wywracać jedną po dru-

- Golowe... teraz tylko poprzynosić giej swoje kieszenie. 
WSZystl;:o z piwnicy, porozkładać na sala- - No, to nic innego, tylko Kaśka za­
terki i półm iski, i już ... A bulelld to niech brała ze sobą - jęknęła pani Barbara i 
sobie Jacuś sam poolwiera - tak sobie jak podkoszona upadła na kuchenne krze­
przygadywala, po czym zajrzała .do gr~- sełko. 
czy i z uśmiechem prosiła, żeby JUż kon- - Cóż teraz będzie ... Jacuś, przeciet to 
czyli, bo za chwilę będzie kolacja. straszny skandal... coś niesłychanego; 

- O, o, doskonale, kolacja, zaraz już \Vszystko tam stoi w piwnicy. Gadaj że 
kończymy - odezwali się wesoło, a pan co zrobić, cóż stoisz jak ten kołek - roz­
Badylak . wcale miłym głosem zanucił: paczała biedna solenizantka. 
"Uderzymy w czynu stal, w czynu stal" z Istotnie Klęskowicz, jak to mówią, zba­
widoczną aluzją do energicznego zaatako- raniał. Patrzył bezmyślnymi oczami na 
wania zapowiedzianej kolacji. Pani Bar- żonę, poruszał wargami, nareszcie się ode­
bara teraz skierowała się do komody, na zwał: 
której zaz,,"yczaj le?ały w porcelanowym _ A jak mówilpm, że od razu trzeba 
kOSZyCzku klucze. Sięgnęła do wnętrza, a było jt'dt'n z kltlczyków schować osobno, 
ni", iHltl·afin.if1c na klucz od nowej kłódki tu powiedziałaś, że to się ?c1ąży. No, i M­
wysypała raln, z<l\Yartość koszyczka na dzisz co się to zrobilo ... 
komod~. Kunsztownego kluczyka Jednak 
nie znajdowala śród tej całej kolekcji - Co ty mi teraz hędziesz wymawiał. 
\I ~z('lakich kluczy domowych. l!dała się ~1:yśl lepiej, ~~ zrobić ... bo. co my da!ll~ ~o­
ledy do sypialnego pokoju, ale am na kon- SClOm, przl'~leŻ zaproszepI n~ kolaqę l J?:!; 
solkach, ani na toaletce i w szufladkach tacy ,g~odnl... ~oże mÓJ, Boż~ co Ja me: 
kluczy nic było. . szcz.ęsIJwa zrobIę - wołała JUż ze łzamI 

_ Pewno 1\asia go zostaWiła w kuch- panI Barbara. • 
ni - mrnknęła pani Barbara do sit'bie, ,. - 7.araz, 7.ara7., nie płacz tylko, kocha­
szybko kier\łjąc się do kuchenki. Ale anI rhp .. Zał·az .damy l'IHłe: ... jel! Bad.rlak on 
tam, ani w komórce jaką zajmowała przy przec!e~ takI c\\"a~IY mpchanil, - I szyhko 
kuchni Kasia. kluczyków (bo były 011e 0- zawrocLł do pokOJU. 
bydwa zwiazane razem) pomimo naj- - ~ - - - - - -
skrzętnicjsz) ch poszukiwań - nie zna- Było j1łż ua\WDO po lO-ej. Elegancki pan 
lazia. . .~dxlak,. zrzuciwsz~ marynarkę. siedział 

na stopniu schodków prowadzących do 
piwnicy i "porał się" z angielską kłódką 
- darem wujaszka Gruchały. Obok leżała 
spora kupka rozmaitych kluczy i kluczy­
ków, które l{lęskowicze pozbierali po ca­
łym domu, a goście powydobywali u sie­
bie z kieszeni. 

Nad Badylakiem pochylony stał Klęs­
kowicz, trzymając zapaloną ś.wieczkę, któ­
rą świecił pracującemu. Ten od czasu do 
czasu ocierał pot z czoła, odgarniał natar­
czywy promień błyszczących od brylanty­
ny włosów i syczał jakoś przez zęby coraz 
to głośniej: 

- To ci angielska cholera ja}mś ... ani 
rusz ... żaden klucz nie pasuje ... Ani tego 
siekierą rozbić, bo to psiakrew z jakiegoś 
brązu ta kłódka czy z innej jakiejś cho­
lery ... niczem jej nie rozwali. .. 

Goście, wszyscy ilu ich było, zgroma­
dzili się w kuchence, zaglądając z cieka­
wością w głąb ku Badylakowi. męsko­
wicz jak mógł dodawał mu animuszu i 
energii. podsuwając coraz to inne klucze 
albo jakieś instrumenty domowe mogące 
się może jakoś przydać. 

Ale z ust pracującego raz po raz pada­
ło beznadziejne: 

- Guzik! ... Na nic!... - a przy jakimś 
niezgrabnym ruchu Klęskowicza trzyma­
jącego świecę, Badylak nagle wrzasnął 
ewym przejmującym tenorem: 

- A co mi pan do jasnej cholery ka­
piesz na głowę stearyną! - wyskrobywał 
z gęslwiny swej fryzury białe kęski, ciskał 
je przed siebie, potem się zerwał, a się­
gając po marynarkę wyrzekł ponuro: 

- Nic z tego nie będzie... Chyba całe 
drzwi siekierą pocharatać... ale i to na 
nic. Widocznie tak było przeznaczone, ?e­
by kolacja została im w całości. - Dodał 
to z niejakim przekąsem i skierował się 
pro. lo do wyj~cia. 

W głębi kuchni niQ!5zczęsna solpnizant­
ka, llkl'y\\'.?y byarz w dłonie cicho łkała. 
Klęsko\\'icz biegał od radcy do Ptysiów i 
panny Zenobii, ściskał icII za ręce i cał­
kiem f1;łupio uśmiechaja,e się próboorNał coś 
tłumaczyć im i przepraszat. 

Około 12-ej wyruszyli oni ostatnim po­
ciągiem z powrotem do miasta. Pozjadali 
resztki faworków i po parę kawałków 
chleba. Z melancholia, powtarzali, że SĄ 
niebywale głodni wszystko troje. Radca 
Wątorek wyszedł już wcześniej. Ledwie 
się pożegnał i wyszedł mrucząc dosyć wy­
raźnie nawet o tej "dziwnej przygodzie", 
że aż trudno uwierzyć ... i to właśnie w i­
mieniny. 

Zaczęło padać. Ptysiowie prosili o pa­
rasol i o jakąś latarkę, po czym zniknęli 
w mroku nocy. 

Około 3-ej nad ranem jeszcze się u 
Klęskowiczów świeciło. 

Przy stole zastawionym imieninowymi 
przysmakami siedzieli oboje i "wykańcza­
li" resztę owej przepysznej galarety z nó­
żek. W butelce "Wyborowej" świeciło już 
dno. Pani Barbara, jako niezwyczajna al­
koholu, już po trzecim kieliszku, który 
wmusił w nią mąż - czuła się zupełnie 
wstawiona. Siedziała z rozczochran& za­
bawnie glową, a na twarzy pełno miała 
porozmazywanych śladów łez; gryzła już 
bez apetytu małe kąski galarety i od Cf:a­
su do czasu rzewnie popłakiwała. 

Klęskowicza .dusiła już czkawka; wy­
gląd~ł t.r0chę mesamowicie w tej swojej 
rozpIętej koszuli, powtarzał pijackim zwy­
czajem wcią~ to samo: 

- No, i widzisz, Basieńko, że Pimpuś 
znalaz} t~ przeklęte kłucze, a nie ty ... bo 
gdybys Slę była nachyliła i zajrzała pod 
kanapę, to ty byś znalazła, a tak Pimpuś 
znall!-zł ... o ... twoje zdrowie, Pimpuś ... 

PlII~PUŚ z błyszczącym od zjedzonych 
wspamalości pyskiem figlarnie merdał o­
gonkiem. 

. Nazajutrz Klęskowicz do biura wcale 
n~e poszedł, a przez parę dni po tych imie­
nmRch - obuje czuli się ralkipm źle. 

Stosunki z radcq i panem Badylakiem 
zupełnie się jal,Jś zerwały. 

Z Ptysiami i Zenobią - mocno si~ () 
ziębiJ.y, 


